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Din uczczenia 70-lecia 

urodzin Generalissimusa Stalina

Podniesiemy produkcję, 
usprawnimy pracę i będziemy 

się uczyć — takie meldunki płyną 
z całego kraju

W  dalszym ciągu napływają meldunki o zobowiązaniach, 
podejmowanych wśród wielkiego entuzjazmu przez załogi za
kładów wytwórczych, instytucji, młodzież pracującą j uczącą 
*ię dla uczczenia 70 rocznicy urodzin Generalissimusa Józefa 
Stalina.

Na zebraniu Pomorskich Za
kładów  Urządzeń Mechanicz
nych przodownicy grup pro
dukcyjnych zg łos ili 27 zobo
wiązań, podjętych przez p ra
cowników wszystkich działów, 
k tó re  zostaną wykonane do 21 
grudn ia br.

*

Celem przyśpieszenia elek
t r y f ik a c ji wsi, m etalownia 
W arszawskich Zakładów W y
twórczych M ateria łów  E le k tro 
technicznych zobowiązała się 
wyprodukować pokaźną ilość 
sprzętu. Oddział mechaniczny 
uruchom ił 6-krotną skrętarkę 
dru tu .

*

Załoga Łódzkich Zakładów 
Przem ysłu Odzieżowego N r 4 
zobowiązała się do 21 bm. w y
konać grudn iow y plan produk
c ji, stworzyć kursy  rac jona li
zatorów i  3 nowe zespoły n a j
wyższej jakości. Nadto załoga 
zakupi dla przedszkola fa b ry 
cznego zabawki i  pomoce nau
kowe.

♦

Niezależnie od z o b o v . - i  
zbiorowych, zm ierzających do 
przyśpieszenia wykonania p la 
nów produkcyjnych i  wyrem on
towania mieszkań dla przodow
ników  pracy i  sali św ietlico
wej, robotnicy Zakładów Prze
m ysłu Cukrowniczego w Chełm 
ży podjęli szereg zobowiązań 
incyw idualnych. Czołowy ra 
c jona liza tor W alenty Lisewski 
zobowiązał się przerobić zsyp 
do buraków, co znacznie u- 
sprawni pracę na kyajalniach, 
a M aksym ilian Szymański w y
konać urządzenie do suszarni, 
k tóre uspraw niiwydawanie wyr 
słodków buraczanych.

*

Załoga cukrowni w M albor- 
iu  zobowiązała się do 21 grud

nia br. zaoszczędzić 500 ton wę
gla oraz do końca roku wybu
dować magazyn składowy.

2.000 ton m argaryny w ypro
dukuje dodatkowo fab ryka  prze 
tworów  tłuszczowych „A m a- 
da“ . Załoga ustaw i również 4 
zb io rn ik i do składania i kwasu 
tłuszczowego, co przyniesie 2 
m iln. zł. oszczędności.

*

Poznańska W ytw órn ia  Pol
skiego Monopolu Tytoniowego 
wyprodukuje do 21 grudn ia br. 
dodatkowo 8 m iln. sztuk papie
rosów wartości 3. m iln. zł. Ra
c jona liza tor M arcin Gaweł zo
bowiązał się w tym  samym te r
m inie zakończyć opracowanie 
pro to typu nowego aparatu p ra
sującego, zaprojektowanego 
wspólnie z inż. Strum ieńsldni. 
Nowy aparat da ok. 10 m iln. 
zł. rocznych oszczędności. B ry 
gada W arsztatowa zakończy 
przedterm inowo montaż agre
gatu. L iga  Kobiet p rzy PMT 
przepracuje 100 godzin przy bu 
dowie domu PZPR w Poznaniu.

♦

Załoga jednego z zakładów 
przem ysłu chemicznego w Poz
naniu zobowiązała się wykonać 
plan 3-letn i do 21 grudnia br. 
oraz ukończyć w tym  term in ie  
kap ita lny  rem ont maszyny pa
rowej. Pokrewny zakład pracy 
w Toruniu postanowił uzyskać 
12 m iln. żł. oszczędności przez 
wybudowanie w term in ie  do 21 
grudnia br. w ieży absorpcyjnej. 
Nadto załoga zobowiązała się 
rozszerzyć współzawodnictwo 
pracy, zwiększyć produkcję, 
wyremontować mieszkania dla 
przodowników pracy i wprowa
dzić dla każdego pracownika in 
dywidualne książeczki oszczęd
nościowe pomysłu to w. Walasz- 
czyka.

(Dokończenie na str. 3)

W walce o przekroczenie planów

Koczny plan wyrobów 
walcowanych wykonany 16 dni 

przed terminem
Załogi robotnicze zakładów' podległych Centralnemu Zarzą

dowi Przemysłu Hutniczego wykonały na 16 dni przed ter
minem plan produkcyjny gotowych wyrobów walcowanych, 
nakreślony na rok bieżący. Zobowiązania załóg podjęte na 
Krajowej Naradzie Oszczędnościowej miały być wykonane 
na dzień 15 grudnia br. Dzień dzisiejszy przynosi nowe mel
dunki kopalń Śląskich i Zagłębia Dąbrowskiego o zakończeniu 
3-letnich zadań produkcyjnych. Ponadto załoga kopalni 
„Szombierki“, jednej z największych kopalń w Polsce melduje 
o realizacji rocznego planu produkcji.

G órnicy kopaln i „Szombier
k i“  podległej Rudzkiemu Z jed
noczeniu Przemysłu Węglowe
go, którzy ju ż  28 października 
zrealizowali swe trzy le tn ie  za
dania produkcyjne, zameldowa 
li  w dniu 2 g rudn ia  wykonanie 
rocznego pianu p rodukcji.

Rozszerzając systematycznie 
ruch współzawodnictwa pracy i 
ksz ta łtu jąc  jego wyższe fo rm y 
—  ryw a lizac ję  zespołową, gór
nicy kopaln i „Szom bierki“  pod
nieśli swą przeciętną w yd a j
ność w r. d. o 12,8 proc.

Łódzkie  zakłady pracy  
w y k o n u ją  p lany

ŁÓDŹ. (Koresp, w t.). Dnia 
29 listopada załoga Państwo
wych Zakładów Przemysłu W eł 
nianego N r  29 wykonała rocz
ny pian p rodukc ji. Pełne w y
konanie planu nastąpiło na 10 
dni przed term inem  przy ję tym  
w zobowiązaniu załogi. Jedno
cześnie zrealizowano plan osz
czędnościowy z nadwyżką, osią- 
Sinjąc 103 proc.

♦
Zakłady Przemysłu W ełn ia- 

nego N r. 2 im. N orbe rta  B ar-

lickiego, m eldują o zakończeniu 
rocznego planu produkcji.

Osiągnięcie to je s t wynikiem  
wzmożonej dyscypliny pracy 
oraz zespolonych w ysiłków  ca
łe j załogi.

W  dniu 29 listopada prze
m ysł jedwabuiczo - g a la n te ry j
ny w ykonał roczny plan p ro
dukc ji na 16 dni przed te rm i
nem przy ję tym  w zobowiąza
niach załogi, (k r )

40 now ych placówek  
pocztowo -

te lekom unikacyjnych

Szczecińska D yrekcja  Poczt 
i Telegrafów  wykonała roczny 
plan w  uruchom ieniu nowych 
placówek pocztowo - telekomu
n ikacy jnych na terenie Pomo
rza Zachodniego, obejmując na 
dzień 1 g rudn ia  360 placówek, 
t j .  o 40 placówek więcej, niż 
w styczniu br.

W zrosła również znacznie 
liczba rejonów w iejskich. Obec
nie is tn ie je  700 rejonów dorę
czeń listowych w ieiskich.

Cały naród dumny jest ze 
czołowego oddziału polskiej

swych górników  
klasy robotniczej

Przemówienie Prezydenta RP tow. Bolesława Bieruta na akademii
Obywatele! Towarzysze! B ra 

cia Górnicy!
Pozdrawiam Was gorąco i 

serdecznie w dniu święta pol
skiego górnika. Równocześnie 
składam W am w im ien iu Pań
stwa podziękowanie za Waszą 
pracę górniczą tak  ważną dla 
naszego Państwa oraz za wyko
nanie 3-letniego planu w prze
myśle węglowym Górnego Ślą
ska, Zagłębia Dąbrowskiego i 
Jaworzna.

Przemysł węglowy je s t n a j
większą i na jważnie jszą częścią 
całego naszego przemysłu. D a l
szy rozwój przemysłu węglo
wego —  to ja k  pracuje górnic
two polskie, stanowi o pomyśl
nym rozwoju całego przemysłu. 
Od tego, czy codzienna twórcza 
praca naszej najw iększej a rm ii 
przemysłowej — górników  bę
dzie szła sprawnie — zależy w 
niemałym stopniu nasze zwy
cięstwo na fronc ie  w ie lk ie j i 
decydującej dla rozwoju i po
myślności naszego narodu b it
wy o uprzemysłowienie Polski.

Polska Ludowa otrzym ała w 
spuściźnie po dawnym rządzie 
kap ita lis tycznym  k ra j o gospo
darce zacofanej w porównaniu 
z uprzem ysłowionym i państwa
mi kap ita lis tycznym i. W ładza 
ludowa postaw iła przed sobą 
w ielkie historyczne zadanie: 
odrobić w ciągu najkrótszego 
czasu, w ciągu jednego 10-lecia 
— zacofanie spowodowane przez 
dotkniętą coraz większym bez
władem gospodarkę k a p ita li
styczną. Jedynie władza ludo
wa mogła postawić przed sobą 
tak  olbrzymie zadanie, ponie
waż jes t ono wykonalne ty lko  
po obaleniu władzy k a p ita li
stów, ty lko  w ramach gospo
dark i uspołecznionej. A  lud 
pracujący na jw ięcej cierpi 
wskutek, zacofania gospodar
czego k ra ju . Bo k ra j gospodar
czo zacofany, k ra j wyzysku ka
pita listycznego — to k ra j nę
dzy, ciemnoty, niskiego pozio
mu życia mas pracujących.

Szybkie uprzemysłowienie 
Polski Ludowej —  to sprawa 
podniesienia na wyższy poziom 
dobrobytu mas pracujących i 
ich k u ltu ry , to uwolnienie ludzi

pracy od ciężkiej trosk i o dzień 
ju trze jszy , o los ich dzieci. Po
myślne wykonanie 3-letniego 
planu odbudowy gospodarczej 
Polski na dwa miesiące przed 
term inem  pokazało, że polska 
klasa robotnicza chce i umie 
pracować dla siebie, dla Polski 
Ludowej, wolnej od wyzyskiwa
czy - kap ita lis tów  i obszarni
ków. G órnicy polscy pokazali, 
że p o tra fią  wydobywać z ziemi 
ojczyste j, w  warunkach w ła
dzy ludowej więcej węgla, niż 
w czasie panowania k a p ita li
stów. Polska klasa robotnicza 
dowiodła, że będąc gospoda
rzem swego k ra ju  p o tra fi w y
dobyć z siebie s iły  twórcze, 
zdolne stworzyć nowe i lepsze 
w a runk i życia dla mas pracu
jących i podnieść na wyższy 
poziom ich dobrobyt i ku ltu rę .

Nie można stworzyć tego do
brobytu, jeś li nie usuniemy ja k  
najszybciej ponurej spuścizny 
rządów kap ita lis tycznych, jeśli 
nie z likw idu jem y szybko zaco
fan ia  gospodarczego, jeś li nie 
uprzem ysłowim y szybko nasze
go k ra ju , je ś li nie podniesiemy 
jeszcze bardzie j wydajności na
szej pracy. Nie można stwo
rzyć rzeczywistego dobrobytu, 
jeśli nie zbudujem y nowych, 
w ie lkich i niezbędnych dla nas 
fab ryk , kopalń, bu t, jeżeli nie 
ulepszymy dotychczasowych ko
palń, h u t i fa b ry k  według w y
magań najnowszej techniki, je 
śli nie zbudujemy równocześnie 
dość szkół, lecznic, sanatoriów, 
domów k u ltu ry  i klubów robot
niczych, je ś li nie polepszymy 
warunków mieszkaniowych gór 
nika i robotnika, jeś li nie za
bezpieczymy dostatecznej opie
k i starcom i nowoczesnego w y
chowania dzieciom. W ładza lu 
dowa, k tó ra  reprezentuje klasę 
robotniczą i jes t w y inz ic łe łką  
je j przodującej ro li, podjęła to 
w ielkie zadanie przebudowy 
Polski i podźwignięcia stopy 
życiowej oraz warunków życia 
mas pracujących. Podjęła to 
w ielkie zadanie i zadanie to 
wykona, ponieważ cała klasa 
robotnicza i lud pracujący nie 
szczędzi swych sił, swego zapa

łu, swej p racy twórczej, aby to 
w ielkie zadanie wykonać.

Państwo Ludowe przynosi 
górnikom  po lskim  na ich świę
to kartę  przyw ile jów  gó rn i
czych, aby w  ten sposób w yra 
zić uznanie dla ciężkiej pracy 
górnika. Chodzi o to, ażeby po
lepszyć sytuację m ateria lną 
górnika, chodzi też o to, aby 
górn ik, pracujący mozolnie pod 
ziemią czuł, że państwo i  na
ród oceniają jego pracę, aby 
czuł, że jego ciężki w ysiłek i 
coraz większa wydajność jego 
pracy cenione są wysoko. N a 
ród z uznaniem i  wdzięcznością 
ocenia pracę górn ika polskie
go, jako o fia rną  i  zaszczytną 
służbę dla O jczyzny. Z uzna
niem ocenia ją  również cały 
obóz w a lk i o pokój i postęp, 
k tórem u przewodzi W ie lk i 
Związek Radziecki.

W ie lk i jes t plon pracy i  w ie l
kie są osiągnięcia polskich 
górn ików  i  ca łe j klasy robo t
niczej. A le  w ie lk ie  są również 
nasze zadania. Byłoby w ie lk im  
błędem, gdybyśm y upaja jąc 
się os iągnię tym i w yn ikam i, za
pom nieli o tym , że czeka nas 
jeszcze w ie lka  i wytężona p ra 
ca, aby życie w Polsce Ludo
wej stało się lepsze i  szczę
śliwsze.

W ładza ludowa ze szczegól
ną troską  i  uwagą śledzi za 
rozwojem  polskiego przem ysłu 
węglowego, jako czołowego 
przem ysłu w naszym k ra ju . 
O lbrzym ie środki państwowe 
zostaną przeznaczone w ciągu 
najb liższych sześciu la t, aby 
na drodze usprawnienia tech
nicznego stworzyć na jpom yśl
niejsze w a runk i pracy dla po l
skiego górnika, inżyn iera i te 
chnika górniczego, aby pod
nieść na wyższy poziom pro
tekcję. W aszym zadaniem, b ra 
cia górnicy, jes t uczynić wszyst 
ko, aby ten w ie lk i w ysiłek 
Państwa, wkładany w przem ysł 
górniczy, został należycie w y 
korzystany. N ie powinniśm y do 
puścić, aby środki wypracowa
ne mozolnie przez lud pracują
cy, b y ły  w jak im ko lw iek  sto
pniu marnowane. N ie  możemy

dopuścić do tego, aby na jlep 
sza, na jbardzie j przodująca 
część górn ików  odczuwała skut 
k i karygodnej lekkomyślności 
tych, k tó rzy  łam ią  dyscyplinę 
pracy, czy też nie p rze jaw ia ją  
dostatecznej gospodarskiej t ro 
sk i o m a te ria ły  i  narzędzia, o 
oszczędne ich używanie, o u- 
ła tw ian ie  pracy całej a rm ii 
górniczej.

Praca górnika, inżyniera, 
sztygara , jes t podobna do obo
w iązku żołnierza na na jw aż
nie jszym  odcinku fro n tu . Jest 
on współodpowiedzialny za dy
scyplinę, za sprawne działanie 
każdego współtowarzysza bro
n i —  i  szeregowca i  dowódcy, 
za zwycięskie wykonanie za
dania przez cały zespół.

Górnictwo polskie znajduje 
się dziś na na jbardzie j odpo
w iedzia lnym  odcinku fro n tu  
w walce o podniesienie prze
m ysłu węglowego, w walce o 
plan 6-letn i —  plan uprzem y
słowienia Polski, plan z lik w i
dowania zacofania gospodar
czego, plan stworzenia lep
szych warunków życia i  roz
woju ku ltu ra lnego dla całego 
polskiego ludu pracującego, 
plan u trw a len ia  pokoju i  bez
pieczeństwa Polski, pian po
krzyżowania m achinacji pod
żegaczy wojennych.

Bracia Górnicy!

N ie  wątpię, że W y —  n a j
większa arm ia przemysłowa 
Polski Ludowej —  pom yślnie 
i z honorem wykonacie te waż
ne i  w ie lk ie zadania. W ierzę, 
że ja k  dotychczas, tak  i  nadal 
nie będziecie szczędzili swych 
sił, aby k ra j nasz przodował w 
pracy, aby polska klasa robot
nicza jeszcze szybszy bieg na
dała rozpędowemu kołu h is to 
r i i ,  k tó ra  zbliża ku nam lepszą 
i  szczęśliwszą przyszłość.

Życzę W am w  dniu Waszego 
święta górniczego pomyślności 
w pracy i w życiu osobistym. 
Wiedzcie, że cały naród dum
ny je s t ze swych górników. 
T rzym ajc ie  wysoko sztandar 
czołowego oddziału po lskie j k ia  
sy robotniczej i  całego narodu!

Niech ży ją  polscy górnicy!

Jeszcze bardziej wzmożemy wysiłek 
w budownictwie socjalistycznej przyszłości

Przemówienie tow. Premiera Józefa Cyrankiewicza 
na uroczystości w kopalni „Karol44

Drodzy Górnicy!
Jest dla nas wszystkich szcze 

golną przyjemnością być gość
m i na kopalni, na przodującej 
kopalni, k tó ra  pierwsza w yko
nała plan i  móc wspólnie z Wa- 
m i obchodzić górnicze święto, 
święto czołowego oddziału k la 
sy robotniczej, ja k im  są nasi 

‘ polscy górn ic*.
Wasze święto w tym  roku 

zbiega się z wykonaniem 3-let
niego planu odbudowy.

Górnicy polscy z dumą mogą 
powiedzieć o sobie, że ich pra
ca, ich zwycięstwa w walce o 
zwiększenie wydajności były 
bardzo ważnym czynnikiem  te 
go 3-letniego okresu odbudowy 
Polski.

Można powiedzieć, że sukce
sy i  zwycięstwa Wasze w du
żym stopniu decydowały o suk
cesie i zwycięstwie 3-letmego 
planu odbudowy.

W yrazem  pełnego zrozumie
nia Waszego wkładu do odbu
dowy Polski jes t uchwalona 
ostatnio przez Rząd Wielka 
K a rta  Górnicza, w k tóre j p rzy
znaje się górnikom  sze
reg p rzyw ile jów  w zakresie 
płac i w zakresie uprawnień 
honorowych, dlatego, że polscy 
górnicy — to czołowi żołnierze 
Polski Ludowej, postawieni na 
bardzo odpowiedzialnym od
cinku, na froncie w a lk i o lep
szą przyszłość dla całego na
rodu.

D latego Polska Ludowa z m i
łością pa trzy  na swoich gó rn i
ków, dlatego Rząd troszczyć 
się będzie o polepszenie warun
ków pracy, dlatego Rząd trosz
czyć się będzie o zasłużonych 
górników , o rodziny górnicze i 
o dzieci górników.

Dlatego też Rząd troszczyć 
się będzie na przyszłość o- po
prawę warunków pracy gó rn i
ków.

A rm ia  górnicza staje przed

' nowym i zadaniam i. S toim y u 
: progu 6-letniego planu budowy 

fundam entów socjalizmu. B u
dowa socjalizm u —- to. poprzez 
wzrost p rodukcji, gwarancja 
polepszenia by tu  k lasy roDot- 
niczej.

Budowa fundam entów socja
lizm u wym aga znacznego roz
w inięcia wydobycia i  inw esty
c ji w przem yśle węglowym.

Uchwała Rządu o środkach 
zabezpieczających wykonanie 
przez przem ysł węglowy planu 
wydobycia i  inw estyc ji stawia 
zagadnienie górn ic tw a polskie
go, jegó rozw oju , jego unowo
cześnienia, jego usprawnienia 
i  m echanizacji —• jako jedno z 
kluczowych naszych zadań.

W ykonanie tego zadania — 
to warunek powodzenia p lanu ' 
6-letniego w  przemyśle węglo
wym , a równocześnie dalsza 
droga popraw y warunków p ra 
cy górników.

Tak więc można powiedzieć, 
że sprawa górn ików , sprawa 
przem ysłu węglowego staje się 
sprawą całej k lasy robotniczej, 
sprawą je j p a r ti i,  sprawą rzą
du ludowego, zasadniczą spra
wą naszego dalszego marszu 
do socjalizmu.

Jesteśmy dziś u  Was na tym  
święcie wszyscy pe łn i rados
nej dumy. W y, górnicy, na jle 
p ie j wiecie, w  ja k ich  w arun
kach odbudowało się polskie 
górnictw o po wojnie, po h it le 
row skie j okupacji, po rabunko
wej gospodarce hitlerowców .

M y wszyscy w iemy, ja k  w y
glądała cała Polska, je j prze- 
m ysł, je j zburzone m iasta, je j 
wyniszczona klasa robotnicza—  
w jak ich  trudnych warunkach 
na gruzach stare j Polski, na 
gruzach okupacji h itle row sk ie j 

i powstawała do życia Polska Lu 
dowa.

N ie pom ogły usiłowania a-

gentów im peria listycznych, ka 
p ita lis tów  i  obszarników, aby 
zepchnąć Polskę z je j drog i ku 
socjalizmowi, aby nałożyć je j 
jeszcze raz więzy ka p ita lis tycz 
nego, im peria listycznego uci
sku.

N ie pomógł M iko ła jczyk , nie 
pom ogły faszystowskie bandy 
podziemia, nie pom ogły pod
stępne machinacje reakcyjne j 
części k le ru , nie pom ogły pró
by oplecenia Polski w ięzam i mo 
nopolistycznego ka p ita łu  przez 
plan M arshalla, nie pom ogły u- 
s iłowania podżegaczy wojen
nych, rew iz jon is tów  niemiec
kich, nie pomogło szantażowa
nie trzecią wojną,, nie pomogły 
najrozmaitsze podstępne, dy
wersyjne m anewry rea kc ji, a- 
by przeszkodzić Polsce i  je j
rozwojowi.

N ie pomogły dlatego, że ty m 
czasem, nie bacząc na wrogów, 
codziennie do kopalń, w  tru d 
nych .nieraz warunkach, zjeż
dżał po lski gó rn ik , aby tam  wy 
kuwać przyszłość Polski, że co
dzienną pracą ró s ł po lski prze
m ysł, że pracował po lski tech
n ik  i  inżyn ie r, że silne ram ię 
w ładzy ludowej ciężko spadło 
na k a rk i tych w szystkich , k tó 
rzy  m a rzy li o powrocie do sa
nacyjnej Polski kap ita lis tów , 
wyzyskiwaczy, P olsk i Berezy i 
ku l dla walczących o swoje pra 
wa robotników, do Polski —  nie 
wolnicy międzynarodowego ka 
pita łu .

N ie pomogło dlatego, że k la 
sa robotnicza, przodowniczka 
narodu, w  sojuszu z p racu ją
cym chłopstwem nie ty lk o  nie 
dała sobie wydrzeć w ładzy, ale 
z każdym dniem coraz bardzie j 
władzę ludową u trw a la ła .

N ie pom ogły te usiłowania 
dlatego, że nie by liśm y sami 
we w rogim , kap ita lis tycznym  
otoczeniu.

Bo działo się to po rozgro
m ieniu ludobójczego h itle ryzm u 
przez zwycięski Związek Ra
dziecki.

N ie  pomogło dlatego, bo po
tężny k ra j socjalizmu, Zw ią
zek Radziecki dawał nam po
moc i otaczał nas opieką.

N ie  pom ogły szantaże wo
jenne dlatego, bo coraz moc
nie jszy jes t obóz pokoju i po
stępu, bo roSną jego s iły , bo 
spętana przez im peria lizm  k il-  
kusetm ilionowa masa ludu 
chińskiego rozerwała kajdany 
im peria listyczne i  maszeruje 
dziś wolna i  zwycięska w tym  
samym k ie runku  co m y, co 
wszystkie narody dem okracji 
ludowej, wszystkie narody po
stępu i  wolności.

I  dlatego dziś o okresie, 
k tó ry  m iną ł, możemy mówić z 
dumą i radością.

I  dlatego patrząc w  p rzy 
szłość mażemy być pe łn i u fno
ści, pod warunkiem , że w jesz
cze większym, n iż dotychczas 
stopniu, jeszcze bardziej św ia
domie wzmożemy w ysiłek całe
go narodu w budownictw ie so
cja lis tyczne j przyszłości, w ce
m entowaniu fro n tu  pokoju, we 
wzroście wydajności pracy, w 
nieubłaganej walce z agentura
m i im peria lizm u, w  zwycięskiej 
walce o lepsze ju tro  naszego 
narodu.

D latego to najserdeczniej po
zdraw iam  w im ien iu Rządu Lu
dowego załogę przodującej ko
pa ln i, k tó ra  pierwsza wykonała 
plan, a tym  samym pokazała 
ja k  trzeba walczyć i  ja k  zwy
ciężać na froncie  w a lk i o socja
lizm .

Niech ży ją  polscy górn icy!

Niech żyje Pólska Ludowa!

Niech ży je  Prezydent Polski 
Ludowej Bolesław B ie ru t!

w Domu Górnika w Sosnowcu

Święto Górnika
Podniosłe i radosne uroczystości 
wśród załóg wszystkich kopalni 

Górnicy polscy obchodzili 4 bież. mieś. swoje doroczne 
święto, tzw. „Barburkę“. Szczególnie podniosły charakter 
miały uroczystości z okazji święta górniczego w  Zagłębiu 
Śląsko-Dąbrowskim, dokąd przybył Prezydent RP. Bolesław 
Bierut w otoczeniu dostojników państwowych, W  kopalni 
„Karol“, w kop. „Sosnowiec“, a następnie na centralnej aka
demii, która odbyła się w Domu Górniczym w Sosnowcu od
znaczono czołowych przodowników pracy w górnictwie. 
Uroczystości te były żywiołową manifestacją nieugiętej woli 
tysięcznych rzesz górniczych w walce o realizację 6-letniego 
planu budowy fundamentów socjalizmu w  Polsce. Górnicy 
manifestowali również z entuzjazmem śwoją radość z powodu 
uchwalenia historycznej Karty Górniczej.

W śród długo niem ilknących 
w iw atów  i  serdecznych okrzy
ków górników, ich rodzin i  lud 
ności zgromadzonej na drodze 
do kopa ln i „K a ro l“  p rzyb y ł na 
teren zakładu Prezydent RP 
tow. Bolesław B ie ru t w  otocze
niu  Prem iera tow. J. Cyrankie
wicza, w iceprem iera tow . H. 
Minca, przewodniczącego CRZZ 
tow. A . Zawadzkiego, m in is tra  
G órnictwa i  E ne rge tyk i tow. 
Nieszporka, wiceprzewodniczą
cego PKPG tow. m in is tra  E. 
Szyra, przewodniczącego Zw. 
Zaw. Górników tow. Czerw iń
skiego, wojewody śląskiego 
tow. inż. Jaszczuka i  I  sekreta
rza W oj. K om ite tu  PZPR tow. 
R. Strzeleckiego.

Na uroczystości p rz y b y li rów 
nież, zaproszeni przez gó rn i
ków, w icem in is ter górnictwa 
ZSRR —  Onika i  członek Ko
legium  Przem ysłu Węglowego 
ZSRR —  K rasn ikow ski.

P rzy wejściu na salę cechow
ni po w ita ł Prezydenta RP dyr. 
kopaln i io w . P. Chowaniec. W 
im ieniu za łog i tow. dyrekto r 
Chowaniec w ręczył Prezydento 
w i RP symboliczny upominek, 
oskard górniczy. Dziękując za 
dar, Prezydent życzył bohater
skie j załodze kopaln i „K a ro l“ , 
ażeby nadal przodowała w  gór 
n ictw ie polskim .

M eldu n ek  bohaterskiej 
załogi

—  W  udziale przypad ł m i 
w ie lk i zaszczyt —  melduje dyr. 
kopaln i „K a ro l“  —  tow. Paweł 
Chowaniec —  złożeń e spra
wozdania z przebiegu wykona
nia  trzy le tn iego planu kopalni.

—  P lan trz y le tn i zaczęliśmy 
w  ciężkich warunkach —  mówi 
tow. Chowaniec —  i  ty lk o  dzię
k i w ie lk im  w ysiłkom  całej za
łog i, a wśród nich rębaczy i  ła 
dowaczy: W aldemara Kunce, 
F ranciszka Adam ika, Jana 
Kosoka, Stanisława Badury, 
Pawła Macha, Konrada Bo- 
chynka i  innych zdo ła liśm y sta 
nąć na czele wszystkich kopalń 
w przemyśle węglowym .

Z ko le i przem awia w ita jąc  
Prezydenta RP przodownik 
pracy gó rn ik  Gambiec. Po nim  
zabiera głos tow. Goniwiech, 
k tó ry  w  im ien iu  organ izacji 
PZPR kop. „K a ro l“  dziękując 
Prezydentow i i towarzyszącym 
Mu członkom Rządu za p rzy
bycie na uroczystość, podkre
śla, że w  pierwszych szeregach 
załogi k roczy li ak tyw iśc i Pol
skie j Zjednoczonej P a rtii Ro
botniczej.

—  Najw iększym  naszym pra 
gnieniem —  m ów i tow. Goni
wiech, —  je s t abyśmy m ogli 
C i zameldować, Towarzyszu 
Prezydencie w „D n iu  G órnika“  
1955 r., że kopalnia „K a ro l“  
pierwsza wykona ła plan 6-let- 
ni.

O krzyk wzniesiony przez 
mówcę na cześć Polski Ludo
wej, Centralnego Kom itetu 
PZPR ora? tow, Bolesława 
B ie ru ta  zebrani podchwycili 
gorąco.

O rk iestra  górnicza gra hymn 
pro le ta riack i „M iędzynarodów
kę“ .

N a trybunę wchodzi, ow acyj
nie w ita n y  P rem ier Rządu tow . 
Józef Cyrankiew icz wygłasza
jąc przemówienie.

O rder „S ztandar P racy"  
dla kop. „ K a ro l“ 

i czołowych g órn ików
Po przem ówieniu Prem iera 

odbyła się dekoracja kopa ln i i  
górników.

W śród g łębokie j ciszy pada
ją  słowa Prezydenta RP: „Z a  
zasługi, położone dla narodu i  
Państwa w  dziedzinie zadań 
przem ysłu węglowego przez 
w yb itne osiągnięcia we współ
zawodnictw ie pracy —  nadaję 
order .Sztandar P racy“  I I  k la 
sy kopaln i „K a ro l“ .

Dekorując czarno -  zielony 
górniczy sztandar w ysokim  od
znaczeniem państwowym , Pre
zydent składa załodze kopaln i 
życzenia, aby u trzym a ła  swe 
zaszczytne stanowisko w  prze
m yśle węglowym .

Do Prezydenta RP zbliża ją  
się z kolei czołowi przodownicy 
p racy w ie lu  kopalń i  zakładów 
przem ysłu węglowego: St. Ja
n ick i, brygadzista  kopa ln i „Ma- 
koszowy“ , P. M alcherczyk, rę
bacz kopa ln i „Zabrze -  
Wschód“ , W . M arkiew ka, czo
łow y przodownik pracy kópalni 
„P o lska“ , J . N ierych ło, rębacz 
przodowy kopa ln i „Szombier
k i“ , A . S tile r, starszy rębacz 
kopaln i „Zabrze - Wschód“  o- 
raz A nna Szlachetek, pomocnik 
tokarsk i, przodownica pracy 
P io trow ick ie j F a b ry k i Maszyn 
i Sprzętu Górniczego, których 
Prezydent dekoruje orderem 
„S ztandar P racy“  I  k lasy.

O rdery „S ztandar P racy“  I I  
k lasy o trzym u ją : H . B iskup, 
rębacz kopaln i „Chorzów“ , J. 
Czaja, rębacz kopaln i „K a ro l“ , 
W. Dzierżawa, pracownica sor
tow n i tego zakładu, E . Gajda, 
pracownica sortow ni kopalni 
„S zom bie rk i“ , H . Gałecka, p ra 
cownica sortow ni kopalni „Z a 
brze - Zachód“ , T. Gzik, przo
downik pracy koksowni „W a 
len ty “ , B. Jakubik, dozorca 
warszta tu elektrycznego kopal
n i „K a ro l“ , P. K an ia , sztygar 
oddziałowy kopaln i „Zabrze- 
Wschód“ , A . Kawczyk, rębacz 
strzałowy kopalni „B y to m “ , J. 
Kęsy, robotnica na powierzchni 
kopalni „B y to m “ , J. Kołodziej, 
rębacz kopaln i „S iem ianow ice“ , 
W. Kolcow, sztygar maszynowy 
kopalni „B a rb a ra  - Wyzwole
nie“ , inż. L. K raw czyk, k ie row
n ik  inspekcji Rybnickiego Zjed 
noczenia Przem yślu W ęglowe
go, E. Lechwar, ładowacz ko
paln i „K a ro l“ , A. Linke, szty
gar maszynowy kopalni „Szom
b ie rk i“ , F. M ichalski, przodow
nik m urarsk i koksowni „W a 
len ty“ , M. Nowak, k ie row nik 
wydziału elektrycznego te j kok
sowni, .1. Rudek, pracownica 
sortowni kopalni „Zabrze - 
Wschód“ . J. Sowa, rębacz ko- 

i pa ln i ..Siemianowic?“ . 1 Ston
ko. rębacz te j kopoln1. S Sz-le, 
rębacz strza łow y kop->ln; ,.By-

Na stronie 3-ej 
zamieszczamy artykuł

pt.

Stalinowska Konsty łtirja 
zwycięskiego socjalizmu
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T E M A T Y  D N IA

Uczniowie
Himmlera

* W  sp raw ie  n ie s p o ty k a n e g o  w  sto 
su nka ch  m ię d z y n a ro d o w y c h  p o s tę 
p o w a n ia  rzą d u  fra n c u s k ie g o  w obec  
z a it iie s ż k a iy c h  w e F ra n c ji  P o la k ó w  
p is a liś m y  ju ż  sp o ro . I  n ie  ty lk o  
m y , a le  p rasa  p os tę po w a  ca łego 
ś w ia ta , a zw łaszcza  p rasa  p o s tę 
p o w a  F ra n c ji  da ła  w y ra z  sw em u 
o b u rz e n iu  i  p ro te s to w a ła  w 'raz z 
ń?.m i p rz e c iw  h a n ie b n y m  m e to 
dom  s tu p a jk i  M acha . P rasa p os tę 
p o w a  pisze to , co o d c z u w a ją  m i
l io n y  i  s e tk i m ilio n ó w  p ro s ty c h  
lu d z i n a  ś w ie c ie , d la  k tó ry c h  p r o 
w o k a c je  fra n c u s k ic h  a g e n tó w  2- 
m e ry k a ń s k ie fo  im p e r ia l iz m u  s tano  
w ią  dow ó d , że b a rb a rz y ń s k ie  m e 
to d y  n ie  b y ły  b y n a jm n ie j m o n o 
p o le m  h it le ro w s k im .

F a k ty  u ja w n io n e  p rz e z  f r a n c u 
sk iego  a d w o k a ta , dopuszczonego 
do naszego w ic e k o n s u la  S zcze rb ió - 
sk ieg o , p rz e b y w a ją c e g o  we f r a n 
c u s k im  w ię z ie n iu , są ta k  b e s t ia l
s k ie , ta k  p rz e ra ża ją ce , że ka żdy  
c z ło w ie k  w  Polsce z a p y tu je ,  — czy 
iń<7ż liw e  je s t b y  n a ró d  fra n c u s k i 
m ó g ł w v d a ć  z s ieb ie  ta k ic h  z w y - 
ro d n ia lc ó w , ta k ie  bestie , k tó re  p o 
s tę p u ją  w  sposób p ra k ty k o w a n y  
t y lk o  p rzez  o p ra w c ó w  k rw a w e g o  
psa H im m le ra ?

N ie s te ty  — fa k ty  te  są p ra w d z i
w e . I  g ro ź b y  a g e n tó w  M oeha i  p o 
z o ro w a n ie  z a b ó js tw a  in w a lid y  w o 
je n n e g o  S z cż e r 'liń s k ie g o  i  b ic ie
go i  to r tu ro w a n ie , i  duszen ie  go 
p rz y  p o m o c y  k ra w a ta  z a c iś n ię te 
go w o k ó ł szy i. P ra w d z iw e  są g ro ź 
b y  z a m k n ię c ia  d w u n a s to le tn ie j có 
re c z k i S zcze rb iń sk ieg o  w  Więzieniu 
w ra z  z p ro s ty tu tk a m i.  Te w szys t 
k ie  b u rz ą c ^  k re w  w  se rcu  k a ż d e 
go uczc iw e g o  c z ło w ie k a  fa k ty  są 
ta k  p ra w d z iw e  w  c a łe j sw e j p rz e 
ra ż a ją c e j g roz ie  i  p o tw o rn o ś c i, 
ja k  p ra w d z iw e  są a n a lo g iczn e  m e 
to d y  ty c h  sa m ych  c p ra w c ó w  w  
s to s u n k u  do ro b o tn ik ó w  f ra n c u 
s k ic h , ja k  p ra w d z iw e  je s t za p rze 
dan ie  R e p u b lik i F ra n c u s k ie j im 
p e r ia liz m o w i a m e ry k a ń s k ie m u .

W ie m y , co m ia ła  n a  ce lu  cała 
p e r f id n a  a k c ja  rz ą d u  fra n c u s k ie 
go p rz e c iw  o b y w a te lo m  p o ls k im , 
za m ie S żka lym  w e  F ra n c ji ,  p rz e c iw  
k o  b o jo w n ik o m  F ra n c u s k ie g o  R u 
ch u  O p o ru , p rz e c iw  b ra c io m  f r a n 
c u s k ic h  ro b o tn ik ó w . A k c ja  ta  m ia 
ła  na ce lu  o d w ró c e n ie  uwTa g i lu d u  
fra n c u s k ie g o  o-d h a ń b y  ra ta ln e j 
w y p rz e d a ż y  jeg o  o jc z y z n y . A k c ja  
ta  m ia ła  b y ć  d y w e rs ją  p rz e c iw  p o 
tę żn e m u  p o lity c z n e m u  s tra jk o w i 
p ow sze ch ne m u  w e F ra n c ji .  A k c ja  
ta  m ia ła  o d w ró c ić  p ło m ie n n y  
g n ie w  i  n ie n a w iś ć  fra n c u s k ic h  ro 
b o tn ik ó w  i  s k ie ro w a ć  je  p rz e c iw  
p o ls k im  ro b o tn ik o m , ic h  b ra c io m . 
C hc ia n o  tw a rd ą  i  n ie z ło m n ą  w a l 
k ę  k la s o w ą  ro z m ie n ić  n a  d rob n e  
n a c jo n a lis ty c z n e j h e c y  p rz e c iw  Po 
la fcon i.

A le  te  z a m ie rz e n ia  s p a li ły  na 
panew ce . O d p o w ie dź  lu d u  f ra n c u 
sk iego  za trzę s ła  p osa d a m i g m a 
ch ó w  rz ą d o w y c h  i  b a n k ó w , z o k ie n  
k tó ry c h  p a t r z y l i  z p rz e ra ż e n ie m  
rv d n iu  s t ra jk u  pow szechnego  na 
m a rtw e  u lic e  a ge n c i W a ll S tre e t. 
L r.d  fra n c u s k i d o jrz a ł;  m ożna  h a n 
d lo w a ć  do czasu g osp o d a rką  n a ro 
dow ą, a le  n ie  m ożna  h a n d lo w a ć  
fra n c u s k im  p ro le ta r ia te m .

Z m a ltre to w a n y  S z c z e rb iń sk i je s t 
p o ls k im  w ic e k o n s u ie m , je s t o f i 
c ja ln y m  p rz e d s ta w ic ie le m  L u d o 
w e j P o ls k i w e F ra n c ji .  F a k t  te n  
jeszcze d o b itn ie j w s k a z u je  na . to , 
że m o ch ‘y  i  im  p o d o b n i w y k lu 
cza ją  się sam i z g ro n a  lu d z i, k tó 
rz y  m ogą  b y ć  u w a ż a n i za p rz e d 
s ta w ic ie li  sw ych  k r a jó w .  P olska 
b y ła  s o ju s z n ik ie m  F ra n c ji  w  o- 
s ta tń ie j w o jn ie , p o ls c y  i  f ra n c u 
scy ro b o tn ic y  p rz e le w a li k re w  w  
b o ju  p rz e c iw  lu d o ż e rc o m  h it łe ro w  
s k im . Ten  so jusz  p rz e t rw a ł I trw a  
n ad a l. D ziś  zn ów  to c z y  się w a lk a , 
w  k tó re j  u  b o k u  fra n c u s k ic h  ro 
b o tn ik ó w  t rw a ją  ro b o tn ic y  p o lscy ; 
zn ó w  w a lk a  to c z y  się p rz e c iw  lu 
doże rcom . M ie d z y  H im m le re m  a 
H fćchem  o p in ia  ś w ia to w a  p o s ta w iła  
z n a k  ró w n a n ia . *3 R.

Podniosłe i  radosne uroczystości 
wśród załóg wszystkich kopalni

Obrady Kongresu 
przyjaźni

b ry ly jsko -c iiińsk ie j
LO N D Y N  (P A P ). V / Londy

nie o tw arto  I  Kongres p rzy jaź 
n i b ry ty jsko-eh ińsk ie j. Kongres 
został zorganizowany przez w y 
b itnych przedstaw icie li postę
powych odłamów społeczeństwa 
B ryty jskiego. N a Kongres 
przybyło  301 delegatów.

P rzy Burzliwych oklaskach 
odczytana została depesza po
w ita lna , nadesłana przez Mao 
Tse-tunga.

W  wygłoszonych przemówie
niach podkreślono olbrzym ie 
znaczenie rew o luc ji ludowej w  
Chinach oraz wezwano władze 
b ry ty js k ie  do niezwłocznego na 
wiązania, z China in i Ludowym i 
przy jaznych stosunków dyplo
matycznych, gospodarczych i  
ku ltu ra lnych.

W iceprzewodniczący B ry ty j
sk ie j P a r t ii Kom unistycznej —  
Palmę D u tt —  stw ie rdz ił, że 
zwlekanie z uznaniem Chin L u 
dowych przez rząd b ry ty js k i,  
jes t śleną i  samobójczą p o lity 
ką. Mówca wezwał do -wycofa
nia  wojsk b ry ty jsk ich  z Hon- 
kongu i  do uznania suweren
ności Chin Ludowych na tam 
tym  terenie.

Kongres uchw a lił rezolucję, 
k tó ra  wzywa rząd do: 1) uzna
nia Republiki Ludowej Chin, 2) 
udzielenia Chinom Ludowym 
poparcia celem zajęcia przez 
nie należnego im  miejsca w 
Radzie Bezpieczeństwa ONZ i 
3) rozw oju handlu b ry ty jsko - 
ćhińskiego.

Kongres uchw a lił także re 
zolucję, dotyczącą utworzenia 
w' W ie lk ie j B ry ta n ii Tow arzy
stwa P rzy jaźn i B ry ty jsko  - 
Chińskiej.

POKOŃCZENIE Z E iS ta 1
tom “ , R. Skurka, gó rn ik  kopal
n i „A n d a lu z ja “ , J. Sznui-feil, 
rębacz kopaln i „Radzionków“ , 
J. U lffia fl, śliiSSfż warśżta fu 
Bytomskiego Zjednoczenia 
Przem. W ęgl. J. W afm usiński, 
k ie row n ik  powierzchni kopalni 
„B y tom “  oraz K . Szulc; kie
row n ik  działu maszynowego ko. 
pa ln i „Zabrza - Wschód“ .

W  kopaln i „Sosnowiee“
T łum y ludżi —  rodzin g ó rn i

czych i mieszkańców Sosnowca 
zgrom adziły się przed bramą 
wjazdową kopaln i „Sosnowiec“ . 
O godz. 10.45 po uroczysto
ściach w  kopaln i „K a ro l“  nad
jeżdżają dostojn i goście. O rkie
s tra  górnicza ^ ra  hym n narodo 
wy. Dwoje dzieci wręcza Pre
zydentow i RP buk ie t kwiatów'. 
Lecą w  górę czapki, niebywały 
entuzjazm ogarnia zgromadzo
nych. Padają ok rzyk i: „N iech 
ży je  Rząd Ludow y! Niech ży
je  nasz Prezydent Bolesław 
B ie ru t!“

W  bogato udekorowanej ce
chowni kop. „Sosnowiec“  w ita  
Prezydenta RP Bolesława Bie
ru ta , przewodniczący Rady Za
kładowej tow. Kurdzie l.

—  M y, górn icy kopaln i „So
snowiec“  —  woła mówca —  pa 
m iętam y Cię, Obywatelu Pre
zydencie z okresu T w oje j p ra 
cy na terenie naszego m iasta. 
Tw ój przyk ład bezgranicznego 
oddania spraw ie robotniczej za
ha rtow a ł nas do dalszej w a lk i, 
Przyrzekam y Ci, Obywatelu 
Prezydencie, że nie spoczniemy 
ani na chw ilę w  dalszej pracy 
nad budową u s tro ju  socjalis
tycznego w  Polsce.

Po m eldunku o przedterm i
nowym wykonaniu planów, zło
żonym przez inż. Jędrucha prze 
m ów ił przodownik pracy „S o
snowca“  M a rian  Adamczyk.

Przodownice pracy kopalń 
śląskich w  barwnych stro jach 
odcinają się różnokolorowym i 
plam am i na tle  czarnych m un
durów górniczych. Jaśnieją 
srebrne i  złote odznaki jub ila  
tów  pracy w  górnictw ie.

Nad stołem prezydialnym , 
gdzie w  świetle re flek to rów  
w idn ie ją  olbrzym ie p o rtre ty  
Wodza mas pracujących świa
ta  Generalissimusa Józefa Sta
lina  i Prezydenta RP Bolesła
wa B ieruta; rozciąga Się na 
Szkarłatnym  tle  o lbrzym i na
pis: „W a lka  o węgiel —  to
w alka o pokój i socjalizm “ .

Wśród spontanicznej owacji 
i  okrzyków: „B ie ru t! B ie ru t!... 
przechodzi wśród długiego szpa 
leru górn ików  odświętnie ubra
nych Prezydent Rzeczypospo
li te j w otoczeniu członków Rzą
du.

Rozlegają się dźwięki hymnu 
narodowego. W strząsa salą hu
ragan okrzyków : „N iech ż y ją !“  
Prezydent i członkowie Rządu 
za jm u ją  m iejsca w pierwszych 
rzędach naprzeciw w a rty  hono
row ej górników, pochylających 
zdobyte w  zwycięskie j walce o 
realizację planów gospodar
czych, hónoroW'e sztandary prą' 
cy.

Uroczystość otw iera dyrek
to r generalny CZPW tow. 
Szczęśniak, w ita jąc  przybyłych 
przedstaw icie li w ładz i propo
nując prezydium, w skład k tó 
rego obok gości radzieckich: 
W iceministra O nik i i  dy
rekto ra  generalnego, członka Ko 
legium  Przem ysłu Węglowego' 
ZSRR Krasnikowskiegó, we
szli m. in .: przewodniczący 
Zarządu Głównego Związku Za. 
wodowego Górników tow. Czer
w iński, I  sekretarz K W  PZPR 
tow. Strzelecki oraz liczn i przo 
downicy pracy, ze znanym re 
kordzistą kopaln i „Brzeszcze“ ; 
tow. Franciszkiem  Apryasem, 
czołowym przodownikiem  ko-

—  G órnicy Czerwonego Z a -| pain i „Jankowice“  tow. Józe- 
głębia walczyć będą stale fem  W aliczkiem  i tow. W ikto- 
oświadczył mówca - o jeszcze rem  M arkiewką z kopaln i ,,Pol- 
większe sukcesy i  drogowska- U ha“  na czele.
zem dla nich będą w s k a z a n i a W ś r ó d  burzliw ych oklasków 
I I I  Plenum KC PZPR o p o d -,.na  trybunę w stąp ił Prezydent 
niesienie p ro du kc ji i  zwiększę- i r . p. Bolesław B ie ru t. (Prze. 
nie czujności klasy^ robotniczej i mówienie Prezydenta RP po.

Anglosasi
jdbudow ują
hitlerowską

„L u ftw a ffe “
B E R L IN  (P A P ) —  „T aeg li- 

che Rundschau“  donosi, że w 
licznych miastach Zachodnich 
Niemiec powstały specjalne 
grupy, złożone z członków lo t
n ictw a hitlerowskiego.

Grupy te za jm ują się opra
cowywaniem planów stworze
nia s ił pow ietrznych w Zachod
nich Niemczech. W szystkie te 
grupy pozostają w  ścisłym kon 
takcie z sobą oraz korzysta ją  z 
„ou iek i“  w ładz angloramery- 
kaiskich

w walce z w rogam i Polski L u 
dowej.

Z kolei zabrał głos I  sekre
ta rz  K W  PZPR tow. R. Strze
lecki, k tó ry  omówił znaczenie 
ostatn ich uchwał Rządu.

N a trybunę wchodzi, w ita n y  
wybuchem najserdeczniejszego 
entuzjazm u tow. A leksander 
Zawadzki —  przewodniczący 
CRZZ. (Przemówienie tow. Za
wadzkiego podamy -w numerze 
ju trze jszym ). ■

Po przemówieniu tow. Za
wadzkiego Prezydent RP ude
korował sztandar kopalni „So
snowiec“  i  zasłużonych gó rn i
ków orderem „S ztandar P ra 
cy“ .

Orderem „Sztandar Pracy“  
I  k lasy zosta li odznaczeni:

W . H a jduk —  inspektor 
współzawodnictwa z kopalni 
„K az im ie rz— Juliusz“ , Adam 
czyk —  górn ik  z kop. „Sosno
wiec“ , inż. L ipczyk, z dyrekcji 
DZPW , W . M atys, gó rn ik  z 
kop. „Gen. Zawadzki“ , M azur, 
czyk, zastępca naczelnego dy
rek to ra  Rybnickiego Zjednoczę 
nia Przem ysłu Węgłowego i 
J. W aliczek, przodowy rębacz 
kop. „Jankow ice“ .

Order „Sztandar Pracy“  I I  
k lasy o trzym a li:

Z. Bombka, górn ik  kop. „S o
snowiec“ , Czopik, gó rn ik  kop. 
„S a tu rn “ , Domin, przewodni
czący Rady Zakładowej kop. 
„M ysłow ice“ , P. Domzól— gór
n ik  kop. „Dębieńsko“ , A . D u
dzik, gó rn ik  kop. „R ym er“ , S. 
Furtacz, gó rn ik  z kop. „S a
tu rn “ , S. G il, gó rn ik  kop. „G ro 
dziec“ , J. Glonek, sprzątaczka 
kop. „K az im ie rz—-Juliusz“ , F. 
Grzęda —• gó rn ik , kop. 
„K az im ie rz  —  Juliusz“ , inż. 
J. Jędruch, dyr. kop. „Sosno
wiec“ , M. Juzefiak —  robotn ik  
koksowni „E m a“ , J. Kam iński 
—  gó rn ik  kop. „Bolesław  Śmia 
ły “ , T. Kubica —  górn ik  kop. 
„Grodziec“ , J. Piec —  górn ik  
kop. „Grodziec“ , A . P ietera —  
gó rn ik  kop. „Igna cy “ , W . Ra- 
dłowski —• gó rn ik  kop. „Sos
nowiec“ , S. R yguła —  górn ik  
kop. „Bolesław  śm ia ły “ , F. Siu 
sarczyk —  gó rn ik  kop. „K a z i
m ierz Ju liusz“ , P. Stępień —  
gó rn ik  kop. „K lim o n tó w “ , A. 
W alc —  m is trz  kop. „Sosno
wiec“ , W . Żak —  robo tn ik  fa 
b ry k i „M o j“ , H . Zniszczoł — 
robotnica kopaln i „Jankow i-

dajemy na s tr. 1).
Przemówieniu Prezydenta 

RP Bolesława B ie ru ta , towa
rzyszy ł niesłabnący ani na 
chwilę entuzjazm zgromadzo
nych górników. Z radością 
p rzy jm u ją  zebrani słowa Pre
zydenta RP o osiągnięciach 
po lskie j k lasy robotniczej. Ź 
sali rozlegają się okrzyk i: 
W ykonam y pla.n 6 -le tn i!... Zbu 
dyjem y socjalizm !.„

W  chw ili, gdy Prezydent 
RP przechodzi do omawiania 
w ie lk ie j k a rty  przyw ile jów  
górników  polskich, na sali pod 
roszą się długo niemilknące 
okrzyk i na cześć Rządu Ludo
wego, co chw ila  zebrani po
zdraw ia ją  przodowników p ra 
cy okrzykam i „N iech żyje a- 
watlgarda polskie j klasy robo
tn icze j“ .

W y k o n a m y  p la - i
sześciolethi

Szgzerą radość wśród zebra
nych w yw o łu je  przemówienie 
przodownika pracy kopaln i 
„M odrze jów “ , Żurawskiego, 
k tó r t  w im ien iu  załogi kopal
ni melduje, że w  dniu Święta 
Górnika, o godz. 5 rano kopal
nia „M odrze jów “  wykonała 
roczny plan produkcji.

W ykona liśm y plan o jeden 
dzień wcześniej —  oświadcza 
móyęa —  by uczcić przyjazd 
Tw ój, D rogi Obywatelu Pre
zydencie, do Czerwonego Za
głębia. W ykonaliśm y plan 
roczny, w ykonaliśm y plan trz y  
le tn i i tak  samo wykonam y 
przedterm inowo plan 6-letni.

M inutą m ilczenia czczą na
stępnie górńicy, na wezwanie 
przewodniczącego swego związ 
ku, tow. Czerwińskiego —  pa
mięć W incentego Pstrowskiego.

W. te j chw ili —  m ówi tow. 
Czerwiński —  kiedy górn ik  
po lski o trzym uje od Rządu 
Ludowego wspaniałą K artę  
Górniczą —  pod rządam i ka 
p ita lis tó w  w  Ameryce, Japo
n ii, F ranc ji, we Włoszech gó r
n icy s tra jka m i walczą o p ra 
wo do życia a w N ig e r ii g i
nie w  s tra jku  40 górników, 
walczących o podniesienie g ło 
dowych płac.

Głębokie przem iany p o li
tyczne i gospodarcze —  stw ie r 
dza dalej mówca —  oraz .m o 
żliwość budowy socjalizm u w

(Przemówienie tow ! wicepre
m iera M inca podamy w nume
rze ju trze jszym ).

Więcej Węgla dla Polski 
Ludowej!

Na trybunę wchodzi z kolei 
przodownik pracy kopalni 
„W ieczorek“  gó rn ik  Piątek, 
k tó ry  składa zobowiązania w 
im ien iu załogi.

W  związku z dniem urodzin 
wodza p ro le ta ria tu  światowego 
Józefa S talina i rocznicą zjed- 
nccżeńia p a rtii robotniczych 
górnicy kopalni „W ieczorek“  
podję li następujące zobowiąza
n ia : tow. Golik wraz z m łodzie
żowcami deklaruje wykonanie 
180 proc. norm y miesięcznej w 
grudn iu br., tow. F ila k  że swo
ją  brygadą £50 proc. normy, 
brygada Slotczyka —  180 proc; 
norm y,, brygada Depoty —  300 
proć. normy.

Wzmożemy iew o lucy jią  
Czujność

w  ńaszyćh kopalniach
Zgromadzeni na sali górnicy,- 

przedstawiciele wszystkich ko
palń uchwalają następnie tekst 
lis tu  •—  wezwania do górników  
przeffiyśłu węglowego w całfej 
Pólsce.

W  liście tym  czytamy m. in .:
—  Obywatele! Towarzysze! 

B racia  G órnicy! M y górnicy, 
przedstawiciele kopalń przemy
słu węglowego zebrani na u ro
czystej akademii w Sosnowcu 
ż okazji Dn ia Górnika, s tw ier- 
dzaifiy, że załogi wśźystkifch 'fet 
kładów górn ictw a węglowego z 
radością pow ita ły  ogłoszenie 
„K a r ty  G órnika“  i  powziętą 
przez Rząd uchwałę o środkach 
zm ierzających do zabezpiecze
nia  wykonania planu 6-letnie- 
go.

W zywam y załogi wszystkich 
kopalń do przedterminowego 
wyko iiań ia  pldnów produkcyj
nych, zwiększenia wydajności, 
wzmożenia dyscypliny p rą c . 
zwalczania absencji, przęch, 
działania awariom , masowego 
włączenia się do ruchu współ
zawodnictwa i  popu laryzacji je 
go nowych fo rm , oraz do. 
Zwiększenia czujności rew olu
cyjnej na każdym odcinku p ra 
cy wobec zaostrzającej się w a l
k i klasowej i prób dyw ers ji i 
sabotażu.

W zywam y do systematyczne

go podniesienia wydajności, 
pełnego w ykorzystan ia  czasu 
pracy; do w a lk i ze zniżaniem 
riorm, do wydatnego przekra
czania norm, do pełnego, n a j
bardzie j racjonalnego wyko-rzy 
stywania sprzętu, a zwłaszcza 
mechanizmów, do, systematycz
nej oszczędności i  obniżania ko 
sztów własnych.

W zywam y do wzmożenia re 
w olucyjne j czujności na na
szych kopalniach i zakładach, 
tak, aby sta ły  się one tw ie r
dzami, do których nie przeni
knie żaden w rog i dywerśarit i 
sabotażysta.

Takie zobowiązania z łoży liś
my dziś Prezydentowi Polski 
Ludowej — Przewodniczącemu 
K om ite tu  Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotni
czej, towarzyszow i B ie riitów i.

Zobowiązania te będą przez 
nas święcie wykonane. W ie rzy
my niezachwianie; że wykona 
je cała w ie lka  brać górnicza 
we wszystkich Zagłębiach Pol
ski.

N iechaj zobowiązania podję
te dla uczczenia 70 rocznicy u- 
ródzin toWftrzysża Stalina po
łączą się z zapoczątkowaną w 
dniu dzisiejszym nową maso
wą fa lą  współzawodnictwa, w 
potężną siłę, k tó ra  podniesie 
przem ysł węglowy i dobrobyt 
mas górniczych na ńowy Wyż
szy poziom.

Taka jest nasza odpowiedź 
na uchwały Rządu, zabezpie
czająco s ta ły  rozw ój górnictwa 
węglowego oraz c iąg ły  wzrost 
poziomu m aterialnego gó rn i
ków.

Jesteśmy w, pełn i świadomi, 
że idąc tą drogą podnosić bę
dziemy gospodarczą i po litycz
ną siłę naszego, k ra ju , umac
niać św iatowy fro n t pokoju i 
postępu, na czele którego stoi 
Związek Radziecki.

W  pracy naszej kierować się 
będziemy Wskazaniami Pol
skiej. Zjednoczonej P a rt ii Ro
botniczej i Wydajną pf.zćą przy 
cżyńim y się do przebudowy 
górnictw a węglowego w naj- j 
bardziej nowoczesny i  przodu
jący przemysł.

„N iech żyje Towarzysz Pre
zydent B ie ru t“ ! „N iech żyje 
Polska Ludowa i  je j Rząsl!“ , 
„N iech żyje Związćk Radziec
k i, potężny obrońca światowe
go pokoju i postępu!“ . „N iech 
żyje ToWhrzySż S ta lin !“ .

Rozwój ruchu racjonalizatorskiego 
w przemyśle węglowym

W  okres ie  191,5 —  191,8 g ó rn ic y  z ło ż y li 1.099 w n ioskó w  
ra c jo n a liz a to rs k ic h  a w  r. 191,9, w  c iągu  dz iew ięc iu  

m iesięcy w p ły n ę ły  1.572 w n io s k i

Dygnitarze 
Kuom ińtangu 

uciekają z Czengtu
LO N D Y N  (P A P ). Agencja 

Reutera donosi z Honkongu; 
że na tam tejszym  lo tn isku w y
lądowało k ilka  samolotów, ma
jących na pokładzie zbiegłych 
z Czcngtu dygn ita rzy  kuom in- 
tahgoW śkich..Po upadku Ćzun- 
k ingu ojfloszcno Czengtu jako 
fczwartą z rzędu „sto licę“  rzą
du nacjonalistycznego.

W ojska ludowe atakują, m ia
sto Ne ik iang, leżące 150 km 
na południowy wsehód od 
Czengtu.

Wystawa dorobku 
ZMR -owców stolicy
W dniu 4 bm. w gmachu 

„O gniska“  (dawna Y M C A ) zo
sta ła  o tw arta  Wystawa War
szawskiej organizacji ZMP;

Uchwały Biura luíortíiacyjoego 
wzmogły, czujność w szeregach 
Stronnictwa Demokratycznego

W ywiad z prezesem CK SD Wacławem B arc ikow skim
Prezes Centralnego K om ite tu  S tronn ictw a D em okratyczne

go W a e !ii\v  BSfcikoiwśki ttd z ic iił przedstaw ic ie low i prasy w y 
w iadu, w  k tó iy i f l  s fo r.iitt low a l stóńaw isko S tronn ic tw a wobec 
uchw al lis topadow ej N a ra d y  B iu ra  In io rm acyjnego.

Radośnie święcą swój dzień 
górnicy kopalni Zabrza,

ce“ , G. Rairaszko —  robotnica naszym kraju, stanowią w ie lką
kop. „K az im ie rz  —  Ju liusz“  
i  M aria  Adam czyk —  górn ik  
kop. „Sosnowiec“ .

Prezydent RP nagrodził rów 
nież B rązowym i K rzyżam i Za
s ług i górn ików  J. Marczewskie 
go z kop. „Sosnowiec“  i  H. B i
skupa —  z kop. „Chorzów“'.

Zebrani udają się z ko le i na 
uroczystą akademię do Central 
nego Ośrodka K u ltu ra lno  - O- 
światowego Zw. Zaw. G órni
ków w  Sosnowcu.

A kadem ia  G órnicza  
w  Sosnowcu

O lbrzym ia, m arm urowa sala 
Zw. Zaw. Górników w ype łn io
na jest po brzegi przodownika 
m i pracy ze wszystkich ko
palń oraz zaproszonymi gość
m i, k tó rzy  p rzyb y li zarówno 
ze śląska, ja k  i  ze wszystkich 
okolic Polski.

W idzim y ni. in. rek to ra  A - 
kadem ii Górniczej w  K rako 
wie, p ro f. Goetla, p ro f. Zalew
skiego, dyrekto ra  generalnego 
C’ZPH utn iczegt tow . inż. Bo
rę j  do.

zasługę bohaterskiej A rm ii 
Radzieckiej, narodu radziec
kiego i jego w ielkiego Wodza 
Józefa S talina“ .

Następnie wśród en tuz jasty
cznych okrzyków  na cześć Ge
neralissimusa S talina i w ie l
kiego potężnego sojusznika 
Polski —  Zw iązku Radzieckie
go głos zabrał w icem in ister 
górnictw a ZSRR Onika, k tó ry  
przekazał gorące pozdrowienia. 
(Przemówienie m in. O n ik i po
damy w  numerze ju trze jszym ).

Gorąco w ita n y  przez zebra
nych zabiera głoś przewodni
czący PKPO, tów , 'wicepremier 
H ila ry  Minę.

Jego przemówienie dotyczą
ce rozbudowy technicznej prze
m ysłu węglowego w  planie 5 
le tn im , zdobyczy św iata pracy 
W związku z niedawno ogłuszo
ną K a rtą  Górniczą —  sHichane 
było z głęboką uwagą i często 
przerywane b u rz liw ym i oklas
kam i. Po zakończeniu przemó
w ienia opuszczającemu m ówni
cę w iceprem ierow i zebrani zgo
tow a li d ługo trw a łą  «wację.

(Koresp. w ł.) Zabrze, to b lis 
ko 140-tysięczfte m iasto, k tó re 
go większość mieszkańców, to 
górnicy kopalń zabi-skieg-o i 
g liw ickiego Zjednoczenia Wę
glowego.

świąteczny, bsrburkow y na- 
s tró j czuja się tu ta j w  powie
trzu . W  tym  roku —  nastró j 
podwójnie świąteczny i ja k  n ig  
dy dotąd —  radosny.

K a r ła  górniczych p rzyw ile 
jów  w yw arła  tu  ogromne .w ra
żenie, W  dzień poprzedzający 
Święto Górnika we wszystkich 
kopalniach i dla wszystkich 
zmian odbywały się zebrania 
poświęcone wyborom do no
wych rad zakładowych. Na ze
braniach tych odczytano treść 
K a rty .

Radość wszędzie tśka  sama: 
żywiołowe, burzliw e oklaski, 
rozradowane twarze, górnicy 
zabierają głos, by podziękować 
Rządowi za uznanie dla ciężkiej 
górniczej pracy.

Następnego dnia radość była 
jeszcze większa. Już w  przed
dzień powiedział m i toW. Bug- 
dc ł (od k ilk u  dni dyrekto r na
czelny kopaln i „Zabrze - Za
chód“ ) :  „Jak  sobie -wszyscy 
dokładnie przemyślą, przeczyta 
ją , jeszcze lepie j zrozumieją 
ja k  w ielkie dostaliśm y p rzyw i
le je". M ia ł rację tow . Bugdoł.

Przodująca kopaln ia  
„Pstrow ski“

Kopalnia „P s trow sk i“  jest 
przodującą kopalnią zabrskiego 
Zjednoczenia.

—  Przecież nazywa się 
„P strow sk i“  —• tłum aczą m i 
górnicy —  nie zblam ujem y naz 
wiska.

I  nie zblamowali. P lan trź y - 
łefcńi kopalnia już  wykonała. 
W krótce wykona plan roczny. 
W  listopadzie- kopalnia dała 
121 procent norm y. Większość 
załogi bierze udzia ł we współ
zawodnictwie zespołowym. 
W skutek uporczywej w a lk i z 
„bUmelanctwem“  absencję u-

pio-dałó się żmniejsźyć do 
cent. • .

Toteż załogą „Pstrowskiego“  
św iętuje całą duszą, f lz is ie js i 
jub ilac i to : 100 górników, k tó 
rz y  przepracowali w kopalni 
25 la t, 59 po 35 la t, 16 po 40 
la t. Wszyscy o trzym a li dyplo
m y hÓriórówe 1 piękno zegarki. 
W ic iu  dostało promie pieniężne. 
O trzym ało jo również 40 ko
biet, k tóre szczególnie odzna
czyły  się w  Sortowni przy czy
szczeniu węgla ż kamieni;

Thm , gdzie pracuje  
brygada M ik u ły

Niemniejsza radość panuje 
na kopaln i „M akoszowy“ . Ta 
kopalnia szczyci się tym , że 
posiada brygadę M iku ły , k tó ra  
otrzym ała pierwsze miejsce w 
G liw ick im  Zjednoczeniu.

—  A  teraz sukcesy będą jesz 
cze większe —  mówią górnicy 
z „M akoszowej“  —  bo inaczej 
człowiek pracuje, k iedy w idzi, 
że jego praca znalazła uznanie 
i  należytą ocenę.

W  „M akcszowej“  ju b ila tam i 
Są: 120 górńików, k tó rzy  m ają 
za sobą 25 la t nieprzerwanej 
pracy, 63 —  35 la t, 40 —- 40 la t 
1 6 - — 50 la t nieprzerwanej 
pracy.

W  kopaln i 
„Z a b rte  - Zachód“

W  kopalni „Z a b rz y - Zachód" 
zastajem y górników  przy  współ 
nym  posiłku. Tow. Dusza, je 
den z dzisiejszych jub ila tów , 
k tó ry  ma za sobą 40 la t pracy 
na kopa ln i i  wciąż pracuje na 
dole, m ów i nam o tym , ja k  
w ie lką  radość Sprawiła g ó rn i
kom K a rta  Górnicza.

—  Człowiek czyta gazetę 
wciąż i  w idzi, że to wszystko 
prawda; có pisżą, że to w szyst
ko się Spełniało i  spełnia, ca 
nam nasz Rząd obiecuje.

Dzień Górnika ma się ku koń 
cowi, łopocą na w ietrze f la g i. 
Z wńelu stron dochodzą dźwię
k i o rk ies tr i śpiewy. Hucznie 
i radośnie święcą gó rn ićy swój 
dzień. (J.B .)

Chłopi z Ziemi Wałbrzyskiej 
na uroczystościach w kopalni Mieszko

(KoreSp. w ł.) .  Dolnośląskie 
Zjednoczenie Przem ysłu W ę
głowego obchodziło' święto gór
nicze bardzo uroczyście.

W  godzinach wieczornych 
dnia 3 grudnia u licam i W a ł
brzycha przemaszerowały po
chody górnicze ze sztandara
m i, poezem w  Górniczym Do
mu K u ltu ry  odbyła się cen
tra ln a  akademia, w  toku k tó re j 
wręczono czołowym przodow
nikom pracy książeczki ośzczęd 
r,ościowe z własnoręczną dedy
kacją Prćźydenta IIP  Bolesła
wa B ie ru ta : „W yda jna  pr&ca i 
oszczędność, są . podstawą na
szej przyszłości“ .

Szczególnie uroczysty nastró j 
panował na akadem ii w  kopal

n i „M ieszko“ . W zebraniu wzię
ła  udz ia ł delegacja chłopów ze 
wsi U rtis ław  Śląski, k tó rą  opie
kuje się załoga kopalni.

Górnicy n rżądż ili żywiołową 
owację uczestnikowi delsgaeji 
chłopów, przodownikow i pracy 
na- ro li, Janow i Kosta.

Przemawiając do górńików  
przedstaw iciel chłopów Zagłę
bia W ałbrzyskiego, dziękował 
górnikom  za ■wykonanie i  prze
kroczenie plami produkcji.

—  W iem y, że ozhscźa to no
we tra k to ry  i  nowe maszyny 
i więcej chicha dla wszystkich 
—  powiedział mówca.

(W . B.)

—  Jak S tronnictwo Demo
kratyczne zapatru je  śi? na pro 
gram, w a lk i o pokój, zaw arty  
w uchwałach B iu ra  In  form a-i 
cyjhego?

Stronnictwo Demokratyczne, 
uznając Program  B iu ra  In fo r 
macyjnego w sprawie przeciw
działania agresji wojennej za 
zupełnie zgodny ż poglądami 
Stronnictwa, uczyni ze swej 
strony wszystko, aby zarówno 
wśród swoich członków ja k  i 
wśród niezorganizowanych ucz
ciwych zwolenników pokoju, 
wzmocnić prowadzoną dotych
czas walkę o pakuj i realizować 
w całej rozciągłóśęi wytyczne 
B iu ra  Inform acyjnego w tym  
przedmiocie.

Bogate przyk łady g igantycz
nych wysiłków Związku Ra
dzieckiego, dającego tak wspa

niałe dowody konsekwentnej po 
kojowej p o lity k i od początku 
s,wego istn ien ia tudzież przyk ła  
dy narodów dem okracji 
ludowej; hołdujących polityce 
pogłębienia i u trw a len ia  p rzy
jaźn i z narodami m iłu jącym i 
pokój —  zna jdu ją  szerokie zro
zumienie wśród ludzi zorgani
zowanych, w naszym S tronnic
tw ie, ja k  i wśród szerokich 
rzesz bezpartyjnych.

—  W ja k i sposób ważna zrea 
liźbwać zadania m ob ilizac ji 
mas ludowych w Polsce do wal 
Id o pokó j?

M obilizacja mas ludowyćh w 
PolSee powinna odbywać się 
przoz demaskowanie istotnych 
celć^v imperializmu. Przede 
wśżystkim jednak wysuwa się 
źagadńiehie mobilizowania mas

Wszystkie siły dla sprawnego
w ykonania planu 6-letni ego

Obrady Krajowego Zjazdu Odlewników
W  Krakow ie obradował W 

dniach 2 i 3 bm. kra je  vy zjazd 
koła odlewników przy Stowa
rzyszeniu Inżyn ierów  - Mecha
ników Polskich.

Z jazd odbył się w Instytucie  
Odlewnictwa i by ł zakończe
niem drugiego kursu zorganizo 
wanego przez In s ty tu t dia in 
żynierów, techników i k ierowńi 
czego personelu odlewni.

Obrady Z jazdu zagaił dyy. 
inż. J. Kozarzewski w ita jąc  
przedstaw icie li M in . Przemy
słu Ciężkiego, inż. J. Lutosław 
skiego, przodowników pracy, re 
prezentantów władz wojewódz
kich, p a rtii,  związków zawodo
wych, stowarzyszeń technicz; 
nych, wyższych uczelni z rekto
rem Akademi Górniczej p ro f. 
dyr. Goetlem, naczelne organa 
techniczne, in s ty tu tó w  nauko
wych oraz delegowanych na 
zjazd odlewników i hu tn ików .

W  dalszym ciągu obrad dyr. 
inż. Lutosławski w yg łos ił re fe 
ra t  p. t. „Zadania odlewnictwa 
polskiego w  planie sześciolet
n im ".

W  drugim  dniu zjazdu p ro f. 
ińż. G ierdziejewski zdał spra
wozdanie z międzynarodowego 
kongresu odlewników, k tó ry

odbył się w r. 1949 w Am ster
damie.

W yn ik i zjazdu podsumował 
p ro f. inż. Kozarzewski. Zw róc ił 
on szczególną uwagę na ko
nieczność wprowadzenia w Pol
sce metod pracy, stosowanych 
w przemyśle odlewniczym 
ZSRR.

W  drugim  dniu zjazdu ucze
stn iczył w  obradach przedsta
w ic ie l In s ty tu tu  Odlewniczego 
W ęgier —  Lajos Kolmąn.

W  zakończeniu zebrani u- 
chw a lili rezolucję, w  k tó re j od
lewnicy polscy postanawiają 
wytężyć wszystkie swoje s iły  i 
um iejętności dla wprowadzenia 
w odlewniach nowoczesnych me 
tod pracy, zmodernizowania za
kładów i  osiągnięcia w yb itne j 
poprawy jakości p rodukc ji oraz 
term inowego wykonania zadań 
produkcyjnych i  inw estycy j
nych, nakreślonych przez plan 
6-letni. Ponadto wysiano depe
sze do: przewodniczącego Pań
stwowej K om is ji Planowania 
Gospodarczego tow. wieepremie 
ra  H. M inca oraz do k ie row n i
ka M in is te rs tw a Przemysłu 
Ciężkiego tow . inż., K ie js tu ta  
Żem ajtisa z zapewniepiem, że 
wszyscy odlewnicy wzmogą si
ły  dla wykonania planu 6-let- 
niego.

Niewolniczy wyzysk uchodźców
główiiytn celem działalności IRO

Przemówienie delegata polskiego w ONZ
NO W Y JORK. (P A P ). —  W

czasie dyskusji na plenarnym  
posiedzeniu Ogólnego Zgrom a
dzenia ONZ nad sprawą u- 
chodźców, zabrał głos delegat 
polski Żebrowski.

Z ryfva jąć maskę z rzekome
go „hum an itaryzm u“  M iędzy
narodowej O rganizacji Uchodź
czej (IR O ), mówca stw ie rdz ił, 
że „dzia ła lność" te j organizacji 
na jlep ie j charakteryzu je fa k t 
porwania i  uprowadzenia do 
Kanady 123 dzieci polskich.

Podkreślając tragiczne wa
ru n k i pracy i  życia uchodź
ców zwerbowanych przez agen
tów  k ra jó w  iiń ig racy jnych  de
legat po lski nazwał to „os iąg
nięcie" IRO jednym  z na jbar
dziej haniebnych rozdziałów h i
s to r ii niewolniczej eksploatacji 
X X  w ieku.

Pod płaszczykiem tzw. prze
siedlani?. IRO um ożliw iła  zwer
bowanie 600 tysięcy uchodźców 
w charakterze s iły  n iew oln i
czej. W  tym  samym czasie 
IRO repatriow ała  zaledwie 65 
tysięcy uchodźców kosztem... 
pó łtora procent swego budże
tu.

Stanowisko m ocarstw  zacho
dnich do kw estii re p a tria c ji i 
przesiedlenia, stało się składo
wą częścią ich p o lity k i „z im 
nej w o jny“ . Uchodźców, zg ru 
powano w  m ilita rn ych  i  para
m ilita rnych  organizacjach z o- 
bozami DP na czele. Is tn ienie 
takich uchodźczych jednostek 
wojennych i  rekru tac ja  do 
nich Wiąże się ściśle z anglosas 
k im i planam i agresywnym i.

Delegat po lski wypow iedział 
się przeciw ja k ie jko lw ie k  fo r 
mie kontynuowania dzia ła lno
ści IRO. Z w róc ił on uwagę na 
pełne prawo uchodźców do po
w ro tu  do ich domów i  połącze
nia się z rodzinam i.

Mówcą zapowiedział kon ty 
nuowanie op ieki i  ochrony 
przez państwo i  naród po lski 
nad uchodźcami po lskim i, k tó 
rym  po przeszło czterech la 
tach od zakończenia w o jny nie 
pozwolono wrócić do rodzinne
go k ra ju . Żadne sztucznie tw o
rzone organizacje, ani bezpod
stawne i  prowokacyjne oskar
żenia nie w p łyną  ha zmianę 
przez Polskę tego stanowiska.

. O
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pracujących do w a lk i o pokój 
poprzez ruch zawodowy. Posta
w iliśm y sobie na odcinku spo
łeczno - zawodowym, ja ka  
S tronnnictwo Demokratyczne, 
zadanie uodpornienia in te li
gencji na podstępne i nie prze
bierające w  środkach knowania 
nowych wrogów ludzkości, się
gających po spuściznę hi Hero W 
ską.

—-  Ja k i je s t stosunek S tron
n ic tw a Demokratycznego do
program u w a lk i o jedność k la 
sy robotniczej, a ziołnszcza do 
punktu, io k tó rym  B iu ro  In fo r 
macyjne m ówi o potrzebie slujo  
rżenia jedności narodowej
wszystkich s ił demokratycz
nych v> celu m obilizowania sze
rokich m its ludowych do W alki 
z im peria lizm em  anglosaskim i  
rodzimą reakcją?

Stosunek S tronnictwa Demo
kratycznego do program u w a l
k i o jedność klasy robotniczej, 
wysuniętego przez B iu ro  Iń fo rś  
macyjne, określimy został prżeż 
stosunek nasz do zjednoczeni^ 
k lasy robotniczej w  Polsce.

Nasz entuzjazm  budzi zw ła
szcza ten punkt rezolucji, k tó 
ry  m ówi o pracy nad rozszerza 
niem ruchu obrońców pokoju 
przez wciąganie do niego coraz 
to nowych w a rs tw  ludności i  
przekształcanie go w  ruch o- 
góinonarodowy. Zjednoczona 
klasa robotnicza wsparta o/.śza 
ro k i f ro n t ogólnonarodowy,- sta 
nowie będzie w  walce o pokój 
siłę nie do przezwyciężenia.

—  Jak ustosunkowuje się 
S tronnictwo Demokratyczne do 
w a lk i o czujność rewolucyjno,[, 
do k tó re j wezioało ludzi pracy  
B iu ro  In fo rm acy jne  a przed
tem Plenum Listopadowe KC  
PZPR?

Stronnictwo Demokratyczna 
uważa apel B iu ra  In fo rm a cy j
nego' za obowiązujące wskaza
nie dla każdego szczerego de
m okra ty. W  zakresie w a lk i z 
dywerąją, W rogim i agenturam i 
po litycznym i zwłaszcza S tron
nictw o Demokratyczne ma 
szczególnie wiele do zrobienia. 
W łaśnie w  szeregach Stronnic
tw a Pemokratycznego usadowi
ła  się zbrodnicza m a fia  Lecho
wicza. M ie liśm y w  swych szere
gach niemało dywersantów, 
szpiegów i  prowokatorów, że 
w ym ienim y choćby P ajora z 
procesu Dobosżyńskiego.

S tronnictwo Demokratyczne 
uznając te błędy w  zakresie bra 
ku  czujności po litycznej, 30 
września w  zasadniczym refe
racie po litycznym  na I I  Kon
gresie postawiło zagadnienia 
wzmożenia na każdym odcinku 
życia czujności po litycznej, zmo 
bilizow ania wszystkich s ił do 
wytęp ien ia  te j spuścizny dnia 
wczorajszego, porzucenia posta 
w y ła twow ierności i inte ligenc
k ie j beztroski wobec niekiedy 
dobrze zamaskowanych, s tro ją 
cych się w  p ióra przedwojen
nych i okupacyjnych „zasług“'  
w walce z faszyzmem i  reakcją 
w rogich agentur.

U chw ały plenum listopado
wego KC Polskiej Zjednoczo
nej P a r t ii Robotniczej, a póź
n ie j rezolucje B iu ra  In fo rm a
cyjnego P a r t i i Komunistycz
nych wzmogły naszą czujność.

Będziemy dążyli do wzmoo» 
nienia fro n tu  ludzi pracy w  te j 
dziedzinie, aby dopomóc ze swej 
s trony masom pracującym  W 
ich w ys iłku  nad podniesieniem 
czujności rew olucyjne j.

Robotnicy 
Hanoweru „witają“ 

Heussa strajkiem
B E R L IN  (P A P ) —  Jak do

noszą z Hanoweru, robotnicy 
tam tejszych zakładów K o n ti
nental-W erke przerw ali ńa 
godzinę pracę na znak protestu 
przeciw przy jazdow i do m iasta 
„prezydenta“  Zachodnich N ie
miec —  Heussa.

Robotnicy tych zakładów ń- 
chw a liłi jednogłośnie rezolucję» 
w  k tó re j ja k  na jostrze j wystę
pu ją przeciw oddaniu Zagłęb13- 
Ruhry w  ręce kap ita lis tów  nie
m ieckich i  m ocarstw zachod
nich.
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W  listopadzie 1936 r. zeb ra ł się N adzwyczajny V IH  
Z jazd Rad, na k tó rym  tow arzysz S ta lin  przedłożył p ro 
je k t  now ej K o n s ty tu c ji ZSRR. V I I I  Z jazd Rad p ro je k t 
jednom yśln ie  za tw ie rdz ił. K r a j  Ród o trzym a ł nową Kon
s ty tuc ję , K o n s ty tu c ję  zw ycięstwa socja lizm u i  dem okra

c j i  robotn iczo-ch łopskie j.

Stalinowska K onstytucja
zwycięskiego socjalizmu

Nowe sukcesy w pracy 
najlepszym wyrazem hołdu 

Wielkiemu Stalinowi
M O S K W A  (P A P ) —  W iado

mość o w y łon ien iu  przez Pre
zydium  Rady Najwyższej 
ZSRR kom ite tu  obchodu 70-le- 
cia urodzin Generalissimusa 
S ta lina  obiegła lotem  błyska
w icy  ca ły k ra j,  wyw ołu jąc en
tuz jazm  wśród m ilionowych 
rzesz robotniczych Zw. Ra
dzieckiego. W  zakładach prze
m ysłowych i fabrykach, na no
wych budowlach i w kopal
niach robotnicy podejm ują no- 
■we zobowiązania socjalistycz
ne, stw ierdzając jednomyślnie, 
Że najlepszym  aktem hołdu na 
cześć dostojnego solenizanta 
będą dalsze osiągnięcia w  p ra 

cy.
Tak np. załoga w ie lk ich  za

kładów  hutniczych „S ie rp  i 
M ło t“  w Moskwie zobowiąza
ła  się do wyprodukowania po
nad plan —  do. dnia 21 g rud
n ia  —  6.500 ton sta li, 3.500 ton 
wyrobów walcowanych oraz do 
zwiększenia przeciętnej w yd a j
ności walcarek o 4— 8 proc., 
p rzy  czym łączne oszczędności 
■wyniosą m ilion  ru b li, globalna 
zaś wartość nadplanowych nad 
wyżek wzrośnie do 14 m ilionów 
ru b li. .

Górnicy w ie lkiego zjedno
czenia węglowego „T u łaugo l“  
zobowiązali się do wydobycia 
do końca br. 50 tysięcy ton wę
gla  ponad plan, co, łącznie z dó 
tychczas osiągniętą nadwyżką 
580 tysięcy ton, wyniesie im 
ponującą ilość 630 tysięcy ton.

Górnicy postanow ili również 
uruchomić jeszcze przed u p ły 
wem bież. roku 120 nowych 
maszyn górniczych, co umożli
w i dalsze zwiększenie produk
c ji. w przyszłym  roku.

Nowe poważne zobowiązania 
zaciągnęła załoga w ielk ich za
kładów dpara tu fy  elektrotech
nicznej im . W łodzim ierza I l j i -  

ćza w  Moskwie.

Z okazji zbliżających się u- 

rodzin Stalina, robotnicy tych 
zakładów uchw a lili w yprodu
kować ponad plan około 2 ty 
sięcy m otorów i aparatów elek
trycznych oraz zrealizować sze 
i-eg propozycji rac jona liza to r
skich, co przyczyni się do 
zwiększenia o 20 proc. m ożli
wości Wytwórczych zakładów 
*w r. 1950.

Rocznica uchwalenia p ie rw 
szej w h is to r ii ludzkości kon
s ty tu c ji zwycięskiego socjaliz
mu, w  którfej pełny w yraz zna
la z ły  wiekowe dążenia klasy 
robotniczej i  mas pracujących 
oraz marzenia najlepszych, po
stępowych um ysłów w ielu po
koleń —  zbiega się praw ie z 
siedemdziesięcioleciem urodzin 
tw órcy te j K on s ty tu c ji —  Jó
zefa Stalina.

K onsty tuc ja  ZSRR uchwalo
na 5 grudnia 1936 roku nazwa
na została przez naród radziec
k i K onsty tuc ją  Stalinowską. 
Stało się tak  nie ty lk o  dlatego, 
że towarzysz S ta lin  jest je j 
twórcą, że on w łaśnie sform u
łow a ł prawną istotę państwa i 
us tro ju  epoki socjalizmu, ale i 
dlatego, że pod wodzą Józefa 
Stalina, pod kierownictwem  
W K P (b ), klasa robotnicza i  ma 
sy pracujące ZSRR urzeezywist 
n ia ły  przesłanki, k tó re  pozwoli 
ły  na uchwalenie te j w ie lk ie j 
k a rty  p raw  i  wolności ludzi pra 
cy, że pod wodzą Józefa S ta li
na zbudowały pierwsze w dzie
jach św iata społeczeństwo so
cja listyczne, nie znające wyzys 
ku człowieka przez człowieka, 
nie znające podziału na klasy 
antagońistyczne.

Pod wodzą towarzysza Sta 
lina klasa robotnicza i  masy 
pracujące ZSRR odniosły po 
ustanowieniu d y k ta tu ry  pro le
ta ria tu , dzięki rea lizac ji planu 
budowania socjalizm u, ostatecz 
ne zwycięstwo nad ka p ita li
stycznym i fo rm am i gospodarki 
w przemyśle, ro ln ic tw ie  i  han
dlu.

Zgodnie ż naukam i Lenina 
wzbogaconymi genialną myślą 
stalinowską, chłopstwo radziec
kie pod wodzą klasy robo tn i
czej odniosło walne zwycięstwo 
nad ku łakam i i  przeszło na to 
ry  wspaniałego kołchozowego 
rozwoju, kładąc kres zarówno 
wyzyskow i na wsi, ja k  i  odra
dzaniu się kap ita lizm u.

Pod wodzą S talina stało się 
fak tem  całkow ite zwycięstwo 
systemu socjalistycznego we 
wszystkich dziedzinach gospo
darstwa narodowego.

„Oznacza to —  m ów ił w 1936 
roku J. S ta lin  — że wyzysk 
człowieka przez człowieka zo
s ta ł zniesiony, zlikw idowany, 
socjalistyczna zaś własność na
rzędzi i  środków produkcji zo
sta ła  u trwa lona jako niewzru
szona podstawa naszego społe
czeństwa radzieckiego“ .

Dla uczczenia 70-lecia urodzin 
Generalissimusa Stalina

Związek Zawodowy Pracowni 
ków Służby Zdrow ia w o j. w a r
szawskiego postanowił uczcić 
rocznicę urodzin Generalissi
musa S talina przez stałe pod
noszenie poziomu lecznictwa w 
Polsce w oparciu o doświadcze
nia radzieckiej służby zdrowia 
oraz przeprowadzić szkolenie 
Zawodowe i  ideologiczne swoich 
członków. W ezwał on wszyst
k ie  koła związkowe do podję
cia podobnych uchwał.

Z M P -o w c y  P Z P W  N r  34 
rozszerzą

w spółzaw odnictw o
Pracująca m łodzież polska 

przygotow uje się do uroczy
stości 21 grudn ia w  pierwszym  
rzędzie przez podejmowanie zo
bowiązań produkcyjnych.

ZM P-owcy Państwowych Za
k ładów  Przem ysłu W ełnianego 
N r  34, zobowiązali się zorga
nizować dwie dalsze brygady 
produkcyjne ZM P p rzy  Za
kładach P rzem ysłu G a lan te ry j
nego w  B ia łym stoku  —  do u- 
tw orzenia 3 młodzieżowych b ry  
gad współzawodnictwa pracy. 
B rygada SP i  m łodzież górn i- 
«za kopa ln i „Siem ianowice“  
•ostanow iła  do końca br. w y 
dobyć ponad plan 132 tys. ton 
Węgla. Junacy z 52, 53 i  54 
brygad podję li podobne zobo
w iązania. ZM P-owcy p rzy  w a r
sztatach P K P  w  Oleśnicy w y 
jeżdżają do ośrodków maszy
nowych w  celu dokonania re 
m ontu narzędzi i  maszyn ro l
niczych.

*
Uczniow ie Państwowego L i 

ceum Mechanicznego w  Oleśni
cy roztoczy li opiekę nad zakła

dem dla dzieci-kalek we W ro 
cławiu. ZMP-owcy w Poniato
w ie zobowiązali się dopomóc 
w' założeniu ro ln icze j spółdziel
n i produkcyjnej.

N ow e w ydaw nictw a
Do uczczenia rocznicy uro

dzin Józefa S talina przygoto
w u ją  się również zakłady ^wy
dawnicze, graficzne, a rtyśc i - 
p lastycy, młodzież szkół a rty  
stycznych i  zespoły św ietlico
we. '

W  ślad za „K siążką i  W ie
dzą“ , k tó ra  w ydała w  polskim  
przekładzie dwa tom y dzieł i 
k ró tk i życiorys Józefa Stalina, 
Toruńskie Zakłady Graficzne 
p rzys tąp iły  do druku ozdobne
go wydania dzieła S talina „O 
m ateria lizm ie  d ia lektycznym  i 
h istorycznym “ .

Toruńskie Zakłady G raficz
ne przygotow ują  ponadto a l
bum ze zdjęciam i z oswobodze
nia  Torunia.

L iceum  Technik P lastycz
nych w  T orun iu  wykonu je na 
jedwabiu m alow idło ze scenami 
ze zdobycia B erlina , Związek 
Polskich A rty s tó w  P lastyków 
w  Szczecinie —  album pam ią t
kowy, a Państwowe Ognisko 
Sztuk P lastycznych w  Szcze
cinie opracowuje kartony, obra 
żujące odbudowę Polski Ludo
wej.

*
Świetlice związków zawodo

wych w  Łodzi, wśród innych 
przygotow ań dla uczczenia 70 
rocznicy urodzin Generalissi
musa ' S ja liua, u tw o rzy ły  g ru 
py  wspólnego studiowania 
dzieł S ta lina oraz postanow iły 
zorganizować w yjazdy ekip na 
wieś w  celu wspólnego urządza 
nia uroczystości w  świetlicach
ZSCh i  PGR.

Zwycięstwo socjalizmu w go
spodarce Związku Radzieckiego 
znalazło swe odbicie w struk
turze klasowej społeczeństwa. 
Likwidacji uległy wszystkie 
klasy wyzyskujące.

„K lasa  obszarników — mó
w ił S ta lin  —  została już lik w i
dowana w  w yn iku  zwycięskie
go zakończenia w o jny domo
wej. Go się tyczy innych klas 
wyzyskujących, tó podzieliły 
one los klasy obszarników. 
N ie ma już  k lasy kap ita lis tów  
w  dziedzinie przem ysłu. Nie 
ma już  k lasy ku łaków  w dzie
dzinie ro ln ic tw a . N ie ma już 
kupców i  spekulantów w dzie
dzinie obrotu towarowego. 
W szystkie k lasy wyzyskujące 
zostały więc zlikwidowane. 

Pozostała klasa robotnicza. 
Pozostała klasa chłopów. 
Pozostała in te ligencja .“

Tak więc —  ja k  w idzim y 
podstawowym założeniem Kon 
s ty tu c ji S ta linowskie j jest fakt. 
likw id a c ji k las wyzyskujących 
i zniesienie wszelkiego wyzys
ku człowieka przez człowieka. 
A le  błędem byłoby nie widzieć 
Zriiian jak ie  zaszły w samej kia 
sie robotniczej, chłopstw ie i in 
te ligencji. W  swym referacie 
na V I I I  Wszechzwiążkowym 
Zjeździe Rad Stalin dał genia l
ną analizę społeczeństwa ustro 
ju  socjalistycznego:

„Weźmy na przykład klasę 
robotniczą. Dawnym zwycza
jem nazywają ją często prole
tariatem. Ale cóż to jest prole
tariat ? Proletariat — to klasa, 
pozbawiona narzędzi i środków 
produkcji przy takim systemie 
gospodarczym, przy którym na 
rzędzia i  środki produkcji na
leżą do kapitalistów i klasa ka
pitalistów wyzyskuje prole
ta ria t. P ro le ta ria t —  to klasa

wyzyskiwana przez kap ita lis 
tów. A le  u nas klasa kap ita lis 
tów, ja k  wiadomo, została już 
zlikw idowana, narzędzia i  środ
k i , p rodukcji zosta ły odebrane • 
kap ita lis tom  i  przekazane pań
stwu, którego siłą kierowniczą 
jes t klasa robotnicza.“

Tak więc w ZSRR nie ma już 
p ro le ta ria tu , a jes t klasa robot 
nieza, k tó ra  zniosła w jzysk  
kap ita lis tyczny, u trw a liła  so
c ja listyczną własność narzędzi 
i  środków produkc ji i  prowadzi 
społeczeństwo radzieckie do ko
munizmu.

I  tak  —  „k lasa robotnicza 
ZSRR —  to zupełnie nowa, wy 
zwolona z wyzysku klasa ro 
botnicza, ja k ie j nie znała jesz
cze h is to ria  ludzkości“ . (S ta
lin ) .

Zasadnicze przem iany zaszły 
także w  chłopstw ie dawniej 
wyzyskiwanym  przez ob
szarników, kułaków, lich 
w iarzy, spekulantów itp . 
„Takiego chłopstwa —  Stwier
dz ił S ta lin  —  u nas już  nie ma. 
Nasze chłopstwo radzieckie 
jes t chłopstwem zupełnie no
wym . N ie ma już u nas obszar
n ików  i  kułaków, kupców i  l i 
chw iarzy, k tó rzy  m ogliby w y
zyskiwać chłopów. A  więc 
chłopstwo nasze je s t chłop
stwem wyzwolonym z wyzys
ku. Następnie nasze chłopstwo 
radzieckie w swej p rzytłacza
jącej większości jes t chłop
stwem kołchozowym, tzn. opie
ra swoją pracę i swoje mienie 
nie na pracy indyw idualnej, 
lecz na pracy ko lektyw ne j i  na 
nowoczesnej technice“ .

I  tak  — „chłopstw o radziec
kie — to chłopstwo zupełnie 
nowe, jakiego nie znała jeszcze 
h is to ria  ludzkości“ .

Towarzysz S ta lin  Wskazuje 
dalej na zasadnicze przem iany, 
jak ie  zaszły w składzie in te li
gencji. In te ligenc ja  radziecka 
— to nie dawna in te ligencja , 
k tó ra  w masie swej s łużyła ob
szarnikom i kap ita lis tom : 

„Nasza in te ligencja  radziec
ka — to zupełnie nowa in te li
gencja zrośnięta w szystk im i ko 
rżeniam i z klasą robotniczą i 
chłopstwem“ .

Przytłacza jąca większość in 
te ligenc ji radzieckiej (w  1936 
roku — 80 do 90 proc.) pocho
dzi z k lasy robotniczej, chłop
stwa i innych w arstw  pracują
cych. Jest to in te ligencja  s łu
żąca interesom  ludu.

I  ta k  —  „ je s t to zupełnie no
wa, pracująca in te ligencja , ja 
k ie j nie znajdziecie w żadnym 
k ra ju  na Jculi z iem skiej“  — 
m ów ił towarzysz Stalin.

Te głębokie przem iany w 
s truktu rze  klasowej,, ja k ie  za
szły na gruncie zwycięstwa sy
stemu socjalistycznego, na 
gruncie lik w id a c ji k las w yzy
skujących s tw orzy ły  granitową 
podstawę jedności m oralno- 
po lityeznej społeczeństwa ra 
dzieckiego, s tw orzy ły  w arunki 
do zacierania się przedziałów 
klasowych pomiędzy bra tn im i 
klasam i społeczeństwa radziec
kiego. Potęga te j jedności mo
ralno - po lityczne j narodu ra 
dzieckiego odegrała decydują
cą rolę w  rozgrom ieniu podczas 
w o jny faszyzm u niem ieckie
go, w ura tow aniu  nie ty lko  
ZSRR, ale wszystkich k ra jów  
Europy i  św iata przed niewo
lą faszystowską.

ność narzędzi i  środków pro
dukcji.

W łasność socjalistyczna is t
nieje w  fo rm ie  państwowej albo
spółdzielczo - kołchozowej).

„P raw o osobistej własności 
obywate li — głosi a rtyku ł 10 
K on sty tu c ji S talinowskie j —  
do pochodzących z ich pracy 
dochodów i  oszczędności, jdo do
mu mieszkalnego i  pomocni
czego gospodarstwa domowe
go, do przedm iotów gospodar
stwa i  uży tku  domowego, do 
przedmiotów ich osobistego 
spożycia i  wygody, ja k  również 
prawo dziedziczenia osobistej 
własności obywate li —  znajdu
ją  się pod ochroną ustaw pań
stwowych“ .

Wszyscy obywatele ZSRR 
m ają zagwarantowane prawo 
do pracy, do wypoczynku, do 
nauki, do m aterialnego zabez
pieczenia na starość, na wypa
dek choroby i  u tra ty  zdolności 
dc pracy. Kobiecie przysługują 
równe praw a we wszystkich 
dziedzinach działalności. Rów
nouprawnienie obywateli ZSRR, 
niezależnie od ich narodowo
ści i  rasy, je s t niewzruszonym 
prawem. Wszyscy obywatele 
ZSRR korzysta ją  w pe łn i z 
prawa wolności sumienia.

W ZSRR urzeczywistniona 
jest zasada społeczeństwa so
cja listycznego: „Od każdego
według jego zdolności — każ
demu według jego pracy“ .

Konstytucja Stalinowska 
gwarantuje — w interesach u- 
mocnienia społeczeństwa so
cjalistycznego — wólność sło
wa, drukuj zgromadzeń i wie
ców, prawo zrzeszenia się w 
organizacje społeczne, niety
kalność osobistą, nietykalność 
mieszkania, tajemnicę kores
pondencji, prawo azylu dla lu
dzi postępu, nauki, dla bojow
ników walk narodowo-wyzwo- 
leńczych.

Konstytuc ja  Stalinowska — 
sform ułowała osiągnięcia już 
zdobyte, dokonane już  w ZSRR 
przeobrażenia społeczne, nie 
jfest zaś programem na p rzy
szłość. „Nasze społeczeństwo 
radzieckie — m ów ił towarzysz 
S talin — urzeczyw istn iło już 
w zasadzie socjalizm, Stworzy
ło ustró j socjalistyczny, czyli 
to, co m arksiści nazywają ina
czej pierwszą, albo niższą fa 
zą komunizmu... Jak wiadomo, 
podstawową zasadą te j fazy 
komunizmu jes t fo rm u ła : „od 
każdego według jego zdolnoś
ci, każdemu według jego 
pracy.

A le  społeczeństwo radziec
kie nie urzeczyw istn iło jesz
cze wyższej fazy komunizmu, 
kiedy zasadą panującą będzie 
fo rm u ła : „od każdego według 
jego zdolności, każdemu we
dług jego potrzeb“ . Czy Kon
s ty tuc ja  nasza może wziąć za 
podstawę wyższą fazę kom u
nizmu, k tó re j jeszcze nie ma 
i  k tó rą  trzeba dopiero w yw a l
czyć? Nie, nie może, ponie
waż wyższa faza komunizmu 
jes t dla ZSRR czymś, co jesz
cze nie zostało urzeczywistnio 
ne i co trzeba urzeczyw istnić
w przyszłości“ ;

D rogą podstawową w łaści
wością K on s ty tu c ji S ta linow 
skie j jest socjalistyczna w ła 
sność narzędzi i środków w y
tw arzania; likw id ac ja  wyzy-

kw idacja  nędzy, bezrobocia. 
Praca sta ła  się sprawą hono
ru  każdego zdolnego do pracy 
obywatela. Z likw idow any zo
sta ł pasożytniczy stosunek do 
pracy fywprowadzona zasada: 
„k to  nie pracuje, ten nie je “ .

Trzecią podstawową cechą 
K on s ty tu c ji S ta linowskie j jest 
fa k t  likw id a c ji podziału społe
czeństwa na .k lasy  antagoni- 
styczne. Pozostały zap rzy jaź
nione ze sobą: klasa robo tn i
cza, klasa chłopów, in te ligen
cja.

U w ładzy stoją te właśnie 
klasy pracujące, „państwowe 
kierowanie społeczeństwem 
(d yk ta tu ra ) należy do klasy 
robotniczej, jako do pszodują- 
cej klasy społeczeństwa“  (S ta
lin ) .

Konstytuc ja  Stalinowska jest 
głęboko in ternacjonalistyczna. 
W ychodzi ona z założenia, że 
,,różnica w  kolotze skóry lub 
w języku, poziomie k u ltu ra l
nym lub poziomie rozwoju 
państwowego, podobnie jak  
jakako lw iek inna różnica mię
dzy narodami i  rasam i —  nie 
może być podstawą do u- 
spraw iedliw ienia nierówności 
praw  narodu“  (S ta lin ).

Rosja carska by ła  więzie
niem narodów. Rozbite ono zo
stało przez Rewolucję Paź
dziernikową, k tó ra  stała na 
gruncie całkow itego równo
uprawnienia narodów i ich pra 
wa do samostanowienia. Re
wolucja urzeczyw istn iła  te za
sady w praktyce. Zwycięstwo 
len inow sko-sta linowskie j po li
ty k i narodowej spraw iło , że u- 
tworzono wielonarodowe socja
listyczne państwo radzieckie, 
którego podstawą je s t rów 
nouprawnienie narodów i ich 
niezachwiana przyjaźń. W  
ZSRR narody nawiązały m ię
dzy sobą braterską współpra
cę. Zn ik ło  uczucie wzajem nej 
nieufności, ustępując miejsca 
uczuciu wzajemnej przy jaźn i 
między narodami.

Narody radzieckie prze
kszta łc iły  się w narody socja
listyczne: W 1929 r. tow. Sta
lin  p isał o socjalistycznych na
rodach Związku Radzieckiego: 

„Te nowe narody powstały 
i rozw inę ły się na -baz ie  sta
rych burżuazyjn^ch narodów, 
w w yn iku  lik w id a c ji kap ita liz -

cja lizm u. N ik t nie może prze
czyć, że dzisiejsze narody so
cja listyczne w Zw iązku Ra
dzieckim —  rosy jsk i; u k ra iń 
ski, b ia ło ruski, ta ta rsk i, basz- 
k irs k i,  uzbecki, kazachski, 
azerbajdżański, g ruz ińsk i, o r
m iański i  inne — różnią się 
zasadniczo od tych samych, 
starych, burżuazyjnych naro
dów w dawnej Rosji, zarówno 
pod względem swego składu 
klasowego i oblicza duchowe
go, ja k  i pod względem swych 
społeczno - politycznych in tere
sów i dążeń“ . („K w estia  na
rodowa a len in izm “ ).

K onsty tuc ję  Stalinowską 
charakteryzu je  konsekwentnie 
i  do końca utrzym any demo- 
kratyzm . U s tró j radziecki jest 
najwyższą fo rm ą  dem okracji, 
dem okracji s o c j a l i 
s t y c z n e j .

W szystkie konstytucje bur- 
żuazyjne bądź jawnie g ło s iły  i 
głoszą nierówność praw, bądź 
też czynią to w sposób częś
ciowo zamaskowany. W łaści
wością K on sty tu c ji S ta linow
skie j je s t to, że wolna ona 
jest od jak ichko lw iek zastrze
żeń czy ograniczeń równou
prawnien ia wszystkich obywa
te li. N ie ma różnicy między 
praw am i mężczyzn i kobiet, 
nie ma podziału na m ajętnych 
i  niem ajętnych, ha bia łych i 
kolorowych, na osiadłych i 
przybyszów, na wykształco
nych i  niewykształconych, itp ., 
nie ma ograniczeń, w które 
ob fitu ją  w szystkie „dem okra
tyczne“  konstytucje  burżua- 
zyjne.

„W reszcie — powiada tow. 
Stalin — ...Konstytucje bur- 
żuazyjne ogran icza ją  się za
zwyczaj do zapisywania fo r
malnych praw  obyw ate li, nie 
troszcząc się o w arunk i urze
czyw istn ienia tych praw, o 
możliwość ich urzeczyw istn ie
nia, o środki ich urzeczyw ist
nienia. Mówią o równości oby
w ate li, lecz zapominają, że 
nie może być rzeczyw istej 
równości między przedsiębior
cą a robotnikiem , między ob
szarnikiem  a chłopem, skoro 
p ierw si m ają bogactwo i  wa
gę po lityczną w społeczeń
stwie, a drudzy pozbawieni są 
i  jednego i  drugiego, skoro ci

mu —  drogą zasadniczego 1 p ierw si są wyzyskiwaczami, 
przeobrażenia ich w duchu s o - 1 drudzy w yzysk iw anym i1.

W łaściwością K on s ty tu c ji Sta
linow skie j je s t to, że nie ogra 
nicza się ona do spisywania 
form alnych praw , lecz przeno
si punkt ciężkości na Sprawę 
gw arancji tych  praw , na spra
wę politycznych i  m a te ria l
nych środków urzeczyw istn ie
nia tych praw.

*
Na przedwyborczym zebra

n iu  w Moskwie 9 lutego 1946 
r., towarzysz S talin, mówiąc 
o doświadczeniach drug ie j w oj 
ny św iatowej s tw ie rdz ił:

„... radziecki us tró j społecz
ny okazał się bardzie j żywo
tny  i  trw a lszy od nieradziec- 
kiego... radziecki us tró j spo
łeczny je s t doskonalszą form ą 
organ izacji społeczeństwa niż 
ja k iko lw ie k  nieradziecki u- 
s tró j społeczny“ .

F a k t ten s tw ie rdz ił n ie  ty l 
ko S talin. F ak t ten s tw ie rdz i
ły  masy pracujące całego św ia
ta , k tóre widzą w K on s ty tu c ji 
S ta linow skie j realizację od
wiecznych swych dążeń w y
zwoleńczych, odwiecznych 
swych dążeń do zniesienia w y
zysku człowieka przez czło
wieka, dążeń do socjalizmu.

Ukoronowanie w ie lk ich suk
cesów na drodze budowania 
us tro ju  socjalistycznego, ja 
k im  było uchwalenie K onsty
tu c ji S ta linowskie j — konsty
tu c ji, gaw arantu jące j człowie
kow i pracy pełnię praw  i swo
bód nieosiągalnych w społe
czeństwach opartych na w yzy
sku człowieka przez człow ie
ka, na ucisku narodu przez 
naród —  było i  pozostaje po
chodnią, k tó ra  wskazuje m a
som pracującym  kra jów  kap i
ta lis tycznych, Co one osiągną 
obaliwszy kap ita lizm  i  budu
jąc socjalizm.

K onstytuc ja  Stalinowska ja k  
pochodnia wskazuje narodom 
kra jów  dem okracji ludowej, że 
budując socjalizm  idą po dro
dze u trw a len ia , pogłębienia i 
rozszerzenie, praw  i  wolności 
człowieka pracy.

To dzieło w ie lkiego Stalina, 
ten wspaniały wzór zasadni
czych praw  i  obowiązków oby
watela k ra ju , w  k tó rym  został 
zbudowany socjalizm , k ra ju  
wolności i  sprawiedliwości, je s t 
dla nas natchnieniem i  wzorem 
w naszej pracy i  walce o zbu
dowanie socjalizm u w  Polsce, 

! R O M A N  JUR YŚ

W poczuciu dumy ze wspaniałych osiągnięć

Naród radziecki wita rocznicę 
K o nsty tuc ji Stalinowskiej

M O S K W A  (P A P ). — W  podniosłym nastroju i w poczu
ciu zasłużonej dumy ze wspaniałych osiągnięć naród radziec
ki wita w dniu 5 grudnia święto Konstytucji Stalinowskiej. 
W  zakładach przemysłowych ł uczelniach, w  klubach robot
niczych i świetlicach żołnierskich odbywają się uroczyste ze
brania, poświęcone tej konstytucji.

W  salach Państwowego In 
s ty tu tu  H istorycznego w  Mo
skwie otw arto  w ie lką  wystawę* 
obrazującą ogromne osiągnię
cia narodu radzieckiego we 
wszystkich dziedzinach życia 
politycznego, gospodarczego i  
ku ltu ra lnego. Jeden z działów 
w ystaw y poświęcono konsty tu
cjom k ra jów  dem okracji ludo
wej.

Ze wszystkich republik i ob
wodów nap ływ ają  raporty  skie

S talina o sukcesach produk
cyjnych, odniesionych we -wszy
stk ich działach gospodarki na
rodowej.

W skazując na historyczne o- 
siągnięcia pierwszego na świę
cie k ra ju  socjalizmu, w yw a l
czone pod sztandarem K onsty
tu c ji S ta linow skie j, „Izw ie s tia “  
piszą:

„W  kons ty tuc ji ZSRR sank
cjonującej to, co zostało uzy
skane i  wywalczone przez ma-

sku i klas wyzyskujących; li- rowane do Generalissimusa i sy pracujące Zw. Radzieckiego

„Zw iązek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich jest so
cja listycznym  państwem robot
n ików  i chłopów“  — głosi a r
ty k u ł pierwszy K onsty tuc ji 
S ta linowskie j.

Podstawę polityczną ZSRR 
stanowią Rady Delegatów Lu
du Pracującego, do których na
leży cala władza w ZSRR. Po
chodzą one z powszechnych, 
bezpośrednich, równych i ta j
nych wyborów. Naczelnym or
ganem w ładzy radzieckiej jest 
Rada Najwyższa ZSRR, sk ła
dająca się z dwóch równou
prawnionych izb — Rady 
Związku i Rady Narodowości. 
Organam i w ładzy miejscowej 
jednoczącymi funkcje  władzy 
państwowej i samorządowej, są 
miejscowe Rady.

Podstawą ekonomiczną ZSRR 
jest socjalistyczny system gos
podarczy i  socjalistyczna włas-

KONSTYTUCJA
(USTAWA ZASADNICZA)

ZWIĄZKI!
SOCJALISTYCZNYCH

REPUBLIK
RADZIECKICH A R T Y K U Ł  1

Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich jest socjalistycznym 
wem robolnikó* i chłopów.

A R T Y K U Ł  *

Podstawą polityczną ZSRR slanowi¡1 
Rudy Delegatów Luciu Pracującego, któ
re wyrosły i umocniły się w wyniku oba
lenia władży obszarników i kapitalistów 
i  zdobycia dyktatury proletariatu.

O kładka  i  p ie rw sza  s tro n a  wydanego w Moskwie polskiego przekładu tekstu  K on 
s ty tu c ji S ta linow skie j

pod przewodnictwem  w ie lk ie j 
p a r ti i Lenina— Stalina, znalazł 
odbicie h is to ryczny fa k t  p rze j
ścia ZSRR na nowy etap roz
w o ju : etap zakończenia budow
nictw a socjalistycznego i  sto
pniowego przejścia od socjaliz
mu do kom unizmu“ .

Dziennik podkreśla, że K on
s ty tuc ja  Stalinowska dała w y 
raz trosce o ugruntowanie i  u- 
mocnienie własności społecz
nej.

„W łasność socjalistyczna —  
stw ierdzają „Izw ie s tia “  —  zo
stała proklamowana przez K on 
sty tuc ję  Stalinowską jako nie
naruszalna podstawa us tro ju  
radzieckiego, jako podstawa i  
źródło bogactwa oraz potęgi 
ZSRR, jako podstawa dostat
niego i  ku ltu ra lnego życia mas 
pracujących. Pod kie runkiem  
W ielkiego S talina naród ra 
dziecki zbudował i  um ocnił so
cja lizm , obalając ostatecznie 
reakcyjną legendę najem nych 
ideologów kap ita lizm u  o tym , 
że własność p ryw a tna  stanowi 
niezbędny w arunek is tn ien ia  i  
rozw oju społeczeństwa. Naród 
radziecki dow iódł św iatu, że 
ty lk o  w  w yn iku  zniesienia w ła 
sności p ryw atno -kap ita lis tycz- 
nej i  ug runtow ania własności 
społecznej można rfa zawsze 
położyć kres anarch ii produk
c ji, kryzysom , bezrobociu, nę
dzy mas, k tó re  są nieodłączny
m i towarzyszam i kap ita lizm u.

Własność społeczna stanowi 
w  ZSRR podstawę na jbardzie j 
postępowego na świecić socja
listycznego systemu gospodar
k i, k tó ry  w ykaza ł swą ogromną 
wyższość nad systemem kap i
ta lis tycznym  zarówno w  la tach 
przedwojennych, ja k  i  podczas 
osta tn ie j w o jny  oraz w  la tach 
następnych“ .
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Czechosłowacja — Polska 5:3  
w meczu zapaśniczym

Trzeci m iędzypaństwowy mecz siebie Dulayę. W drużynie go
ści b. dobrze zaprezentował sięzapaśniczy Czechosłowacja — 

Polska rozegrany w Poznaniu, 
zakończył się ponownym zw y
cięstwem reprezentacji Czecho
słowacji w stosunku 5:3.

Poszczególne w a lk i s ta ły  na 
dobrym poziomie i  dostarczyły 
licznie zebranym widzom dużo 
emocji. Zawodnicy polscy w y
trz y m a li w a lk i kondycyjnie, a 
b rak i techniczne nadrabia li 
w ie lką am bicją i wolą zwycię
stwa. Najlepszym zawodnikiem 
Polski b y ł Toboła, k tó ry  w spo
sób w yraźny pokonał na punk
ty  Snitę — trzykro tnego  repre
zentanta Czechosłowacji. Obok 
niego wyróżnić należy młode
go Sznajdera w wadze muszej, 
k tó ry  w yg ra ł jednogłośnie na 
punk ty  z m istrzem  Czechosło
w ac ji Stradalem. M iłą  niespo
dziankę zrob ił G lińsk i w wadze 
ciężkiej, kładąc już  w 3 m in. 
na łopa tk i o 8 kg  cięższego od

Tuhy.

W yn ik i w a lk : w muszej S tra- 
dal (CSR) u leg ł Sznajdrow i 
(P ), w koguciej Srnita (CSR) 
przegra ł jednogłośnie z Tobo- 
łą (P ). - W  p iórkow ej Kvacek 
(CSR) zw yciężył jednogłoś
nie na punk ty  Kaucha (P ). 
W le kk ie j Tuhy (CSR) w y 
g ra ł z Jakubowiczem, w pół- 
średniej Meszesz (CSR) zwy
ciężył w 8 m inucie Szajew- 
skiego Z. (P )., w średniej Za- 
bransky (CSR) w yg ra ł na 
punkty z M atusiakiem  (P ). W 
półciężkie j V izal (CSR) zwy
ciężył na punkty  Szajewskiego 
S. (P ), w ciężkiej Dulaya 
(CSR), przegra ł w trzecie j m i
nucie z G lińskim  (P ).

Sędziowali na zmianę: Poz- 
niczek (CSR) i Szczeblewski 
(P ), na punkty Herda (CSR) 
i Cegielski (P ).

Warszawskie koła sportowe wystartowały
Robotnicy „Betonstalu“ nie zrażeni porażką

Ślask — Warszawa 5 :4•>

w tenisie stołowym
W  niedzielę w  sali „O g n i

ska“  rozegrany został mięazy- 
okręgowy mecz tenisa stołowe
go m iędzy W arszawą i  Ślą
skiem, zakończony zwycię
stwem Śląska w  stosunku 5:4. 
Spotkanie dwóch n a js iln ie j
szych okręgów w Polsce stało 
na niezłym  poziomie i w yw oła
ło  duże zainteresowanie. Szko
da ty lko , że osta tn ia g ra  (Gaye- 
ra  z O trębą), decydująca o 
w yn iku  meczu —  odbyła się już 
bez udzia łu publiczności w  in 
ne j sali, gdyż na sali g łów 
ne j m usia ły  się rozpocząć roz
g ry w k i p i łk i ręcznej.

B arw  W arszaw y b ro n ili: 
Gaj, Gayer, Pęczkowski i  Ku- 
g ie r I I  (reze rw ow y); barw  
Śląska: W idera, Robok, O trę
ba i  Kaw czyk (rezerw ow y). 
Śląsk w y g ra ł zasłużenie. M is trz  
P o lsk i Gaj, wyraźnie je s t je 
szcze nie w fo rm ie , a w  do
datku zupełnie niepotrzebnie 
lekceważy przeciwników. Gayer 
w a lczy ł bardzo am bitn ie, ale 
za bardzo nastaw ia się na grę 
defensywną, zam iast w ięcej a- 
takować. S łabym i punktam i te 
go zawodnika są kondycja i 
nerwy.

D rużyna Śląska zaprezento
wała się bardzo dobrze. N a j
lepszym graczem okazał się 
W idera, dobry zarówno w  a ta
ku, ja k  i  obronie, zawodnik 
sty low y, ofensywny i szybki. 
Spotkanie jego z Gajem i  z 
Gayerem b y ły  na jładn ie jszym i 
w  ca łym  meczu. W icem istrz 
Polski Otręba —  gra  ja k  to się 
m ów i po sportowemu „na  ży
łę “  i  je s t typow ym  graczem 
defensywnym.

W y n ik i spotkań b y ły  nastę
pujące:

W idera (SI.) —  Pęczkowski 
(W ) 2:0 (21:15, 21:15).

Ślązak b y ł w yraźnie lepszy, 
m ia ł grę bardzie j urozmaiconą 
i  um ieję tn ie skraca ł p iłk i.

Robok (SI.) —  Gayer 1:2
(21:16, 13:21, 21:23). 3-ci set 
b y ł bardzo zacięty i  od stanu 
13:13 w a lka toczyła  się o każ
dą p iłkę .

Otręba (SI.) —  Gaj (W )
0:2 (19:21, 16:21). W  p ie rw 
szym secie Gaj prowadzi już

18:9 i  później lekceważąc prze
ciw n ika  psuje pod rząd 10 p i
łek. W  secie 2-im  Otręba p ro 
wadzi początkowo 8:5, później 
jednak Gaj g ra ł starann ie j i 
w yg ryw a  już bez zbytniego w y 
siłku.

W idera (ś l.) —  Gayer (W .) 
1:2 (21:16, 16:21, 19:21).

W  pierwszym  secie W idera 
jes t ca ły czas w ofensywie i wy 
gryw a dość szybko. D rug i set 
jest bardzo ładny. Gayer gra 
dobrze i sam przechodzi do a- 
taku. W  trzecim  secie W arsza
w ianin również atakuje i  pro 
wadzi 5:1. Po tym  niepotrzeb
nie zmienia s ty l na defensyw
ny i ty lk o  dużemu szczęściu za 
wdzięczą swoją wygrana.

Robok (ś l.) —  Gaj (W ) 1:2 
(22:20, 15:21, 19:21).

P rzy stanie 20:15 Gaj gra 
niestarannie i  lekceważy prze
ciw nika , skutkiem  czego prze
gryw a seta. W  drugim  secie 
gra trochę lepie j. W  trzecim  
Robok prowadzi 10:7, a póź
n ie j 18:12! M is trz  Polski za
czyna wówczas grać bardzo 
dobrze i  ostatecznie seta w y 
grywa.

Otręba (Ś l.) —  Pęczkowski 
(W.)_ 2:0 (21:11, 21:18). N a j
nudniejsze i na jm n ie j ciekawe 
spotkanie, ob fitu jące w mono
tonną i  jednostajną wymianę 
p iłek.

W idera (ś l.)  —  Gai • (W .)
2:1 (21:16, 17:21, 21:18).

Spotkanie bardzo ciekawe i 
stojące na w ysokim  noziomie. 
Obaj przeciwnicy g ra li bardzo 
szybko, stylowo i  ofensywnie 
Gaj zadem onstrował k ilk a  za
grań naprawdę m istrzowskich, 
a takując z na jtrudn ie jszych p i
łek. W idera w y g ra ł zasłużenie, 
gdyż b y ł odrobinę bardzie j re 
gu larny.

Kaw czyk (ś l.) —  K u g le r I I  
(W .) 2:0 (21:15, 21:12). Ślą
zak b y ł w yraźnie lepszy i  re 
gu larnie jszy.

Otręba (ś l.)  —  Gayer (W .) 
2:0 (21:15, 21:12). Gayer b y ł 
’.vvraźnie zmęczony i  nie m ógł 
sobie poradzić z doskonale g ra 
jącym  defensywnie i bardzo 
regularnym  Ślązakiem.

(D.)

Zorganizowany dużym nak łr 
dem pracy przez Radę K u ltu 
ry  F izycznej i  Sportu przy 
W arszawskiej Okręgowej Ra
dzie Zw iązków  Zawodowych 
tu rn ie j kó ł sportowych p iłk i 
ręcznej drużyn męskich i  żeń
skich zapowiadał się jako 
pierwsza większa impreza, 
mająca świadczyć o pracy 
zrzeszeń i kó ł sportowych w 
akc ji umasowienia w. f .  i  spor
tu  w zakładach pracy.

Tymczasem z przykrością 
wypada stw ierdzić, że p ie rw 
szy dzień tu rn ie ju  zaw iódł o- 
czekiwania op in ii sportowej i 
zamiast uznania zmuszer.i je 
steśmy wypowiedzieć k ilka  
c ierpkich słów pod adresem 
tych kół, k tó re  samorzutnie 

-zgłosiły udzia ł w  tu rn ie ju , 
lecz nie s ta w iły  się na zawo
dy.

Do tu rn ie ju  zg łos iły  sie 132 
drużyny, w  ty m  4 LSZ-y. 
W czoraj w pierwszym  dniu i 
w pierwszym  rzucie m iało 
walczyć 14 drużyn. Tymeza - 
sem połowa z nich nie p rzy
była, nie uspraw ied liw ia jąc 
nieobecności i  narażając oi’- 
ganizatorów i  p rzyby łych  w i
dzów na rozczarowanie. W  re 
zultacie ogłoszono 3 obustron
ne walkow ery i  jeden jedno
stronny, a zam iast 7 spotkań 
turn ie jow ych rozegrano 3. Ro
zegrano natom iast 6 spotkań 
towarzyskich.

Po uroczystości o tw arc ia  I  
tu rn ie ju  p i łk i ręcznej kó ł 
sportowych Okręgu W arszaw
skiego odbyło się spotkanie w 
piłce siatkowej drużyn męs - 
kich między PMS (S pó jn ia) a

Betonstalem (B udow lan i), za
kończone zwycięstwem Koła 
PMS w dwóch setach. Prze
waga pracowników Polskie
go Monopolu Spirytusowego 
była  duża, ale drużyna Be - 
tonsta lu, złożor.a wyłącznie z 
robotników , k tó rzy  niedawno 
jeszcze budowali Trasę W — Z 
i Rynek M ariensztacki, byna j
m nie j nie speszyła się poraż- 
ką.

— N ie chodzi nam wcale o 
w yn ik i wyczynowe — m ówi 
nam k ie row n ik  i  organizator 
koła, tow . Edward Tomala, 
przodownik pracy, odznaczony 
Brązowym  Krzyżem  Zasługi 
za pracę społeczną. N ie pre
tendujem y — mówi tow. To
mala — do ty tu łó w  m istrzow 
skich, zależy nam jedynie na 
tym , by ja k  najw iększa ilość 
naszych towarzyszy pracy 
mogła poświęcić parę godzin 
w tygodn iu  na gim nastykę, na 
g ry  ̂  sportowe, by rozruszać 
mięśnie, co może nam pomóc 
w  uspraw nieniu kondycji f i  - 
zycznej i zręczności w pracy.

K o ło  nasze —  mówi w dal
szym ciągu tow. Tomala — 
ma już  za sobą kilkum iesięcz
ną pracę, a nawet rozg ryw k i 
wyjazdowe z Ludowym i Zes
połam i Sportowym i w Ł o 
m iankach, Młocinach itd . K o
ło zyskuje sobie coraz w ięk - 
szą popularność wśród n a 
szej załogi. Stale wzrasta ilość 
członków. Zainteresowanie ko
łem udzie liło  się radzie zakła
dowej i dyrekc ji, któ re  udzie
lają. nam wszelkie j pomocy.

Robotnicy powzięli uchwałę 
odremontowania po godzinach 
pracy sali gim nastycznej w

budynku przy ul. Rym arskiej. 
Po odremontowaniu sali zacz
niem y regularne ćwiczenia i 
tren ing i, a wówczas nie tak 
ła tw o damy się pokonać in 
nym kołom.

W  dalszym ciągu rozegrano 
następujące spotkania:

K o le ja rz  (Sierpc) — Zakład 
Sprzętu Transportowego
(S ta l) 2:1 (15:5, 5:15, 15:5).

Odbył się również mecz ko
szykówki męskiej między 
PKPG (Ogniwo) — CHPE 
(Spó jn ia) z wynikiem  39:24 
(19:7).

Poza tym  rozegrano nastę
pujące mecze towarzyskie w 
siatkówce żeńskiej: PMS — 
Zjednoczenie Energetyczne 
2:0 (17:15, 15:5). M e ta leks - 
po rt — BOR 2:0 (15:7, 15:10). 
M etaleksport —  PMS 2:1 
(12:15, 15:12, 15:6). M in. Han
dlu Zagranicznego — CHPE 
2:0 (15:12, 16:14). Czyte ln ik 
I  — CHPE 2:0 (15:10, 15:13).

Spotkanie zakończone w al - 
koweram i: BOR (Budow lani)
— CHP Chem (Spójnia) obu
stronny walkower. Polimes 
(Spójn ia) —  RSW „P rasa“  
(Zw iązkowiec) obustronny 
walkower. M inex (Spójn ia) — 
M in isterstw o Handlu Zagrani
cznego (O gniwo) walkower 
dla drużyny M in. Handlu Za
granicznego. CHFE (Spójn ia)
— M otozbyt (Związkowiec) 
walkower _ dla CHPE.

Dalszy ciąg tu rn ie ju  w  n a j
bliższą niedzielę. Prawdopo
dobnie tu rn ie j będzie rozg ry 
wany jeszcze w dwóch salach, 
m ianowicie w Ognisku i w 
AW F-ie .

(L tn .)

Spó|nia (Gdańsk) prowadzi 
w tabeli Ligi Koszykowej

4.000 drużyn będzie walczyć 
o Puchar Polski w

W  n ie d z ie lę  o b ra d o w a ło  w  W ar- 
sza w ie  N a d z w y c z a jn e  W a lne  Zebra  
n ie  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  P i łk i  N oż 
n e j, z u d z ia łe m  p rz e d s ta w ic ie li 
19-tu o k rę g ó w  (z a b ra k ło  je d y n ie  de 
lega ta  o k rę g u  p od la sk ie g o ). Ce
lem  ze bra n ia  b y ła  zm ia n a  s ta tu tu  
P Z P N .

P ro je k t  n ow ego  s ta tu tu  1 re g u 
la m in u  w ła d z  P Z P N , o pa rte g o  na 
s ta tu c ie  ra m o w y m , w y d a n y m  
p rzez  G U K F . p rz e d s ta w ił prezes 
P Z P N  — jnż . P rz e w o rs k i. D o n a j i 
s to tn ie js z y c h  z m ia n , k tó re  w no s i 
n o w y  s ta tu t, na leżą  n a s tę p u ją ce  
p u n k ty :

C z ło n k a m i P Z P N  są s e k c je  p i ł 
k a rs k ie  w s z y s tk ic h  za re je s tro w a - 
n y c h  k lu b ó w . T y m  sa m ym  o k rę g i 
n ie  m a ją  osobow ości p ra w n e j i  n ie  
są ju ż  s a m o is tn y m i z w ią z k a m i, 
ja k  do tych czas :

P o w sze ch n y  w y b ó r  w ła d z . D o 
tych cza s  w  w a ln y c h  ze b ra n ia ch  
o k rę g o w y c h  u c z e s tn ic z y li ty lk o  
k ie ro w n ic y  s e k c ji,  o be cn ie  zaś u - 
d z ia ł w  w y b o ra c h  m ogą  b rać  
w szyscy  c z ło n k o w ie  s e k c ji.  U m o 
ż liw ia  to  u d z ia ł w e  w ła d za ch  zw ią z  
k u  ró w n ie ż  z a w o d n ik o m .

G ło sy  d e le g a tó w  n ie  m ogą  b y ć  
k u m u lo w a n e . B ra k  de legata  ns że
b ra n iu  p o w o d u je  u tra tę  je g o  g ło 
su. D o  te j p o ry  je d e n  d e le g a t o- 
k rę g u  d y s p o n o w a ł w s z y s tk im i g ło 
sam i o k rę g u , te ra z  zaś k a ż d y  d e 
le g a t będz ie  g ło s o w a ł in d y w id u a l
n ie .

Po N ad z .w ycza jnym  W a ln y m  Ze 
b ra n iu  o d b y ła  s ię  n a rada  Z a rządu  
P Z P N , z p rezesam i, w ice p reze sa m i 
i  p rz e w o d n ic z ą c y m i W G iD  o k rę 
gów . T e m a te m  o b ra d  b y ły  z m ia n y  
s t ru k tu ra ln e .

P o s ta n o w io n o , iż  I  i  u  K lasa  
P a ń s tw o w a  będ z ie  n ad a l is tn ia ła . 
W G iD  P Z ^ N  o p ra c o w a ł p ro ie k t  
p o d z ia łu  k lu b ó w  I I  K la s y  na d w ie  
g ru p y .

W  g ru p ie  z a c h o d n ie j m a ją  g rać : 
„L e c h ia  — B u d o w la n i* ' (G dańsk).
. G w a rd ia “  (S zczecin), „ K o le ja r z -  
P o m o rz a n in “  (T o ru ń ). . .K o le ja -z — 
B rd a “  (B:,*dgoszcz), „W łó k n ia rz  — 
W id z e w “ , „W łó k n ia rz  — B z u ra “  
(C ho d a ków ), „ K o le ia rz —U n ia “  (O- 
s tró w  W lk p .) , „Z w ią z k o w ie c  -  
B a d o m ia k “ . „P o lo n ia  — B u d o w la  
n i “  (Ś w id n ic a ) i  „ S ta l “  (S osno
w ie c ).

D o  g ru p y  w s c h o d n ie j w e jd ą : 
„O g n iw o  -  P o lo n ia “  (B y to m ), „O -  
g n lw o  T a rn o v ia " ,  „O g n iw o “  
i  „W łó k n ia rz “  ( C zęstochow a), 
„Z w ią z k o w ie c  — Z w ie rz y n ie c k i“

(C he łm ek ), „Z w ią z k o w ie c "  i  „ K o  
le ja rz “  (P rze m yś l). „S ta l -  Na 
p rz ó d "  (L ip in y ) ,  ..S ta l — B a ild o n "  
(K a to w ic e ) i „ L u b i in ia n k a “ .

S p o tk a n ia  m ię d z y o k rę g o w e  zo
s ta ły  z n ie s io ne , w  o p ra co w a n iu  
p rzez  P Z P N  n a to iru a s t zna i d u ją  
się ro z g ry w k i o P u c h a r P o lsk ., 
k tó re  rozpoczną  się  w  p rz y s z ły m  
ro k u . R o z g ry w k i ro z ło żo n e  będo 
na dw a la ta ; w  p rz y s z ły m  ro k i.  
rozpoczną  się pod k o n ie c  k w a 
nta. U cze s tn iczyć  w  n ich  będz:e 
o k o ło  4 ty s . d ru ż y n , w  ty m  zespo
ły  k ó ł s p o rto w y c h  i L Z S -ó w .

Z o rg a n iz o w a n e  zostaną ro z g ry w 
k i o w e jś c ie  do  I I  L ig i .  P ostano
w io n o  ró w n ie ż , że re z e rw y  .d u 
bów  A -k la s o w y c h  g rać  będą w

k la s ie  B , z m o ż liw o ś c ią  sp ad ku  do 
k la s y  n iższe j. Jes ienne ro z g ry w k i 
k las  B  i c  zostaną u n ie w a ż n io n e , 
a od w io s n y , ze spo ły  g ra ją c e  w  
ty c h  k lasach , rozpoczną  m ecze we 
d łu g  now ego p od z ia łu  na g ru p y .

S p ra w y  szko len ia  ro z g ra n ic z o n e  
zo s ta ły  w  ten  sposób, że P Z P N  bę
dz ie  s z k o li ł k a d rę  re p re z e n ta c y jn ą  
s e n io ró w  i  ju n io ró w , s z ko le n ie m  
p o zo s ta łych  z a w o d n ik ó w  z a jm ą  się 
Z rzeszen ia .

P ow ażną  p o z y c ję  . w  budżec ie  
P Z P N  z a jm a  z a g ra n ic z n i tren :--rzv 
p iłk a rs c y , k tó rz y  za jm ą  się  szko 
le n ie m  k a d ry  re p re z e n ta c y jn e j. 
K a d ra  re p re z e n ta c y jn a  m a się sk ła  
dać z 35-ciu do 5Q-c:u z a w o d n i
kó w .

V) ęgry — CSR 10:6 w boksie
W niedzielę rozegrany został 

w Budapeszcie m iędzypaństwo
wy mecz pięściarski między Wę 
gram i i  Czechosłowacją, k tó ry  
zakończył się zwycięstwem go
spodarzy w stosunku 10:6. W y
n ik i spotkań b y ły  następujące: 

V / wadze muszej M ajdłoch 
(CSR) zdecydowanie w yg ra ł 
na punkty  z nowicjuszem w re 
prezentacji gospodarzy —  Szi- 
getim . Najlepszy zawodnik wę
g iersk i w te j wadze —  Bednai 
ma zakaz s ta rtu  przez leka
rza na przeciąg 3-ch miesięcy; 
w  wadze kogucie j Zachara 
(CSR) u leg ł na pu nk ty  E r- 
dei‘ow i(W ). Czech bardzo ład
nie punktow ał lewym  prostym , 
ale sam nadziewał się na silne 
ciosy z prawej i  p rzegra ł zupeł 
nie wyraźnie; w  wadze p ió rko

wej Taufcenek (CSR) przegra ł 
na punkty  z Borszodim (V /). 
W alka obfitowała w ożywioną 
wymianę ciosów i Taubenek w 
pierwszej rundzie znalazł się 
na deskach; w wadze- lekk ie j 
Pe-trina (CSR) zwyciężył przez 
k.o. w d rug ie j rundzie Budai‘a 
( W) ;  w wadze półśredniej Tor- 
ma (CSR) zdecydowanie w y
g ra ł na punk ty  z Feherem (W) .  
W  3 rundzie W ęgier opadł ca ł
kow icie z s ił;  w wradze średniej 
Svarko (CSR) przegra ł na 
punk ty  z Pappem (W ). W 
pierwszej rundzie Svarko by ł 
pięć razy na deskach; w wadze 
półciężkie j po nieciekawej wal- 
ce Rademacher (CSR) przegra ł 
na punk ty  z Kapoesim ( W ) ; w 
wadze ciężkiej Netuka (CSR) 
u leg ł na punk ty  Benemu I I I  
(W ).

„Z W IĄ Z K O W IE C  - W A R T A “
— AZS (K R A K Ó W ) 57:37 

(23:20)
POZNAŃ. — Rozegrane w 

sobotę spotkanie o m istrzostwo 
Lig-i koszykowej, między 
„Związkowcem - W artą “  a 
AZS-em (K raków ), zakończyło 
się, po grze stojącej na przecięt 
nym poziomie, zwycięstwem 
„W a rty “  57:37 (23:20).

Obie drużyny w ykazały nie
dyspozycje strzałowe. N a jlep
szym zawodnikiem AZS-u by ł 
Kozdrój, w „W arc ie“  zaś w y
różn ili się: Dylewicz i Zacier
ko wski.

P unkty dla „Związkowca - 
W a rty “  uzyska li: Szary — 14, 
Zacierkowski — 12, Dylewicz
— 11, D ług i — 9, Szymura — 
5, Romanow — 3, H a rry  — 2 
i Bobo —  1; dla AZS-u: Koz
d ró j —  16, Obuehowski — 7, 
Grójecki i M izia po 4, L ip ińsk i
—  3, Kolechner — 2 i  Bożek — 
1.

Patyński zwyciężył 
w turnieju PZTS

Polski Związek Tenisa Stoło 
wego zorganizował w W arsza
wie tu rn ie j kadry reprezenta
cy jne j, k tó ry  zgrom adził czo
łowych graczy Polski. W szyst
k ich zawodników podzielono na 
3 grupy, p rzy  czym do g ier f i 
nałowych dopuszczono 2 najlep 
szych graczy z każdej grupy.

T u rn ie j zakończył się p ięk
nym sukcesem Lub lin ian ina Pa 
tyńskiego, k tó ry  w ciągu całe
go tu rn ie ju  nie poniósł ani jed 
nej porażki i  za ją ł zdecydowa
nie pierwsze miejsce. Patyński 
dw ukrotn ie pokonał m istrza 
Polski Gaja: raz w elim ina
cjach (w  grupie) i  d rug i raz w 
spotkaniach fina łow ych. L u b li
n ian in  nie oddał Gajowi seta.

Ostateczna k lasy fikac ja  tu r 
n ie ju  przedstawia się następu
jąco:

1) Patyński (Lu b lin ) —  bez 
porażki, 2) W idera (Śląsk) —
1 porażka, 3)' Otręba (Śląsk)
—  1 porażka, 4 )— 6) ex aequo 
Pęczkowski, Gaj (obaj z W ar
szawy), Kawczyk (Ś ląsk).

Towarzyskie mecze 
piłkarskie

W_ k ra ju , mimo z łe j pogody, 
rozegrano k ilka  spotkań p iłka r 
skich: we W rocław iu Gwardia 
K raków  pokonała Ogniwo 7:0 
(5 :0), w W ałbrzychu ta sama 
drużyna zwyciężyła z trudem 
miejscowego Górnika 3:2 (0:0), 
w Krakow ie Związkowiec Gar
barnia pokonała wicemistrza 
L ig i Ogniwo Cracovię 3:1 (1:0) 
a w Bielszowicrch Un ia Ruch 
zwyciężyła miejscowego G órni
ka 6:1 (2:0).

ŁK S  „W Ł Ó K N IA R Z “  —
„O G N IW O  - C R A C O V IA “

50:42 (26:14).
ICRAKó.W. — W meczu o m i 

strzostwo L ig i koszykowej 
ŁK S  „W łó kn ia rz “  pokonał „C ra 
eovię“  50:42 (26:14), górując 
nad „Cracovią“  szybkością i lep 
szym wyszkoleniem technicz
nym.

W zwycięskiej drużynie na j
lepszym strzelcem by ł Barsz
czewski, zdobywca 18 p k t„  w 
„C racov ii“  Ciesielski I I  zdobyw 
ca 8 pkt.
K O LE JA R Z (P O ZN A Ń ) —
AZS (K R A K Ó W ) 51:31 (13:15)

POZNAŃ. W ramach m i
strzostw L ig i koszykówki ro
zegrane zostało w Poznaniu 
spotkanie między m istrzem Pol 
ski „Ko le ja rzem “  i krakow 
skim AZS-em.'

Mecz zakończył się zwycię
stwem „K o le ja rza “  51:31 
(18:15).

W pierwszej połowie gra by
ła wyrównana, w d rug ie j nato
m iast goście oddali in ic ja tyw ę 
drużynie „K o le ja rza “ , k tóra w 
te j części gry lepie j k ry ła  i du
żo strzela ła. W  AZS na wyróż-_ ciejewski 
nienie zasługuje Kozdrój i Mi- W aligórsk i 
zia, u gospodarzy Kolaśniew- 
ski, Jarczyński i Grzechowiak.

Punkty dla „K o le ja rza “  zdo
b y li: Kolaśniewski —  20, Grze 
chowiak — 12, Jarczyński — 9,
B a jer — 4, M atysiak, Śm igiel
ski, Bernard I, Łó j — po 2. Dla 
AZS-u Kozdrój —  12, M iz ia  —
8, Obuchowicz — 4, Grójecki,
L ip ińsk i, Wołowiec po 2 oraz 
Kow alski 1.
„S P Ó JN IA “  (G D A Ń S K ) —
„K O LE JA R Z “  (OSTRÓW )

40:17 (25:9)
GDAŃSK. — W  meczu o m i

strzostwo L ig i koszykowej m iej

scowa „S pó jn ia“  pokonała „Ko 
le ja rza“  (O strów) w stosunku 
40:17 (25:9).

„K O L E JA R Z “  (OSTRÓW ) — 
„K O L E JA R Z “  (TO R U Ń ) 

38:35 (10:18)
TORUŃ. Spotkanie między 

drużynam i „K o le ja rza “  z O- 
strow ia i Torunia, zakończyło 
się po dogrywce zwycięstwem 
gości 38:35. W  norm alnym  cza
sie w yn ik brzm ia ł 35:35. Do
piero w dogrywce am bitni ko
le jarze ostrowscy przyspieszy
li  tempo, czym zdołali sobie za 
pewnić zwycięstwo. Najwięcej 
punktów dla ostrowian zdoby
li :  Grzęda i Sit-arek — po 12, 
dla pokonanych Frankiew icz 
—  12.

„W Ł Ó K N IA R Z " (ŁÓDŹ) — 
„S T A L “  (ŚW IĘTO CHŁOW ICE) 

64:38 (30:12)
W meczu o m istrzostwo L i

gi koszykowej łódzki „W łó k 
n ia rz“  pokonał wysoko święto- 
chłowicką „S ta l“  64:38 (30:10).

Punkty dla zwycięzców zdo
by li: Barszczewski — 20, Ma- 

16, Ży lińsk i — 12, 
— 8, U latowski i  

W iśniewski po 8, dla pokona
nych W rześniak —  10, G irt le r
— 8, Nagórski — 4, Kozioł — 
3, K raw czyk —  2 i Wozinkow
— 7.

T A B E L A  L IG I  K O S Z Y K O W E J
g ie r  p k t. s t.k .

1) S p ó jn ia  G dańsk
2) Z w . W arta
3) S p ó jn ia  Łódź
4) K o le ja rz  Pozn.
5) A Z S  W -w a
6) G w a rd ia  K ra k .
7) Ł K S  W ló k n .
8) A ZS  K ra k .
9) K o le ja rz  O str.

10) O gn. C racov ia
11) S ta l S w ię t.
12) K o le ja rz  T o ru ń

255:201 
277:253 
237.237 
279:23« 
153:151 
203:173 
261.243 
201.248 
200.201 
161.119 
236:28« 
222:271

Najlepsi tenisiści Polski

„Gwardia“ 
niepokonana 
w klasie A

W  meczu o m istrzostwo k la
sy A  W OZPN „K o le ja rz  -. Po
lon ia“  Ib  przegra ł z leaderem 
„G w ard ią “  2:4 (1 :1). Na uwa
gę zasługuje fa k t, że drużyna 
„P o lon ii“  g ra ła  niem al w lig o 
wym  składzie. B ram ki dla zw y
cięzców zdobyli: Cichocki —  2, 
Maruszkiewiez I  —  1, Marusz- 
kiewicz I I  —  1, dla pokona
nych: Ochmański —  2.

Zarząd Polskiego Związku 
Tenisowego u s ta lił na swym 
ostatn im  zebraniu lis tę  klasy 
fikacy jną  najlepszych ten isis
tów polskich w roku 1949. 
Sklasyfikowanych zostało 6 
zawodniczek i 10 zawodników.

Kolejność w konkurencji 
kobiecej: 1) Jędrzejewska Jad 
wiga ( „S ta l— Pogoń“  K a tow i
ce), 2) Popławska („S ta l“  — 
G liw ice), 3) i 4) (ex aequo) 
Kam ińska („O gn iw o“  — B ie l
sko) i T łoczyńska („O gn iw o" 
— Szczecin), 5) Jaśkowiaków- 
na ( „W a rta “ — Po»nań), 6) 
RudoWska („L e g ia “  — W ar
szawa),

Klasyfikacja w konkurencji

męskiej: 1) Skonecki W ł. ( „L e  
g ia “ — W arszaw a), 2) Piątek 
( „S ta l“ — Poznań), 3) Chy
trow ski ( „S ta l“  — Pogoń— Ka 
tow ice), 4) Olejniszyn ( „L e 
g ia “ — W arszawa), 5) Tłoczyń- 
ski („O gn iw o“ — Szczecin), 6) 
i 7) (ex aequo) Bełdowski 
( „L e g ia “ — W arszawa) i Nie- 
s tró j („S ta l“ — „Pogoń“ — K a. 
tow ice), 8) j 9) (ex aequo) 
Bratek ( „S ta l“ — „Pogoń“ — 
Katow ice) i Bucha-lik („O gn i
wo“  — B ielsko), 10) Skonee- 
k i H. („W idzew -W im a“  — 
Łódź).

L ista  k lasyfikacyjna najlep
szych jun iorów  będzie ustalo
na dodatkowo.

Jubileusz sekeji motoryklowej
WKS „Legia“

Teatr Jaszcz

Dwie Ameryki na scenie
„Zagadnienie rosyjskie“. Sztuka w  3 aktach (7 odsłonach) 

Konstantego Simonowa, w  przekładzie Aleksandra Balińskie
go, Premiera w  Państwowym Teatrze Rozmaitości.

powiada H a rry  Sm ith, dzien
n ika rz  i  reportażysta  w  dużym 
form acie, którego k a p ita lis ty 
czni wydawcy chcą —  nadare
mnie —  wyzyskać dla siania 
nikczemnych oszczerstw o Zw ią 
zku Radzieckim. I  tę tezę o za
sadniczym, centra lnym  znacze
n iu  „Zagadnien ia rosy jsk iego“  
podziela Simonow w  swej zna
kom ite j kom edii, łączącej 
dziennikarską reportażowość z 
lite ra ck im  pogłębieniem cha
rak te ró w  i  sytuacji.

Po w ystaw ien iu „śm ie rc i 
T a re łk ina “  Suchowo - K o b y li
na, klasycznej sztuk i rosy jsk ie j 
z po łowy ub. w ieku, ponownie 
w łączy ł się T ea tr Rozmaitości 
do F estiw a lu  Sztuk Radziec
kich, występując z głośną 
sztuką Konstantego Simonowa 
„Zagadnienie rosy jsk ie “ . W  ten 
sposób również i  W arszawa, 
chociaż z dużym i  nie ba rd lo  
w ytłum acza lnym  opóźnieniem, 
ma możność oglądania i  oklas
k iw an ia  u tw oru , grywanego 
często w  ZSRR i  w  k ra jach  de
m okrac ji ludowej, i  również w 
Polsce ju ż  od dawna święcącego 
ogromne a zasłużone tr iu m fy  
sceniczne.

Zagadnienie rosy jsk ie ! T ę t
niąca aktualnością a zarazem 
żywą k rw ią  sceniczną' sztuka 
o działalności am erykańskich 
podżegaczy wojennych na od
cinku prasowym, sztuka moc
na, drapieżna, wspaniale upo
lityczn iona i  logicznie przew i
dująca rzeczyw isty rozwój 
wydarzeń. Stosunek do Zw iąz
ku Radzieckiego je s t m ie rn i
kiem  postawy po litycznej w 
całym  świecie a w  Am eryce w 
szczególności —  tę  m yśl wy-

Reportażowość. Oto padło 
słowo, k tó re  ja k  etyk ie tę  na 
flaszk i, nakle jano stale na „Za 
gadnienie rosy jsk ie “ . Zdarza się 
czasem w yb itnem u pisarzow i, 
że wychodzi mu co innego niż 
zam ierzył. K lasyczny p rz y 
k ład  z „Panem Tadeuszem“  ja 
ko —  w  założeniu M ick iew i
cza —  zaledwie sielanką w  s ty 
lu  „Herm an'a i  D o ro ty“ , może 
tu  starczyć za sto innych p rzy 
kładów. R zu tk i, wyczuwający 
znakomicie aktualność, ty leż  l i 
te ra t co dziennikarz, K onstan
ty  Simonow b y ł koresponden
tem wojennym  i  powojennym  i 
parę swoich sztuk w ysnu ł z bez 
pośrednich przeżyć i  do ryw 

czych obserwacji. I  „Zagadnie
nie rosy jsk ie“  m ia ło  być, są
dzę, reportażem scenicznym. 
A le  pod uta lentowanym  piórem 
rozrosło się do rang i komedii o 
n ieprzem ija jącym  a rtys tycz 
nym  i  społecznym oddziaływa
niu.

T e j przem iany nie zauważyli 
zawodowi k ry tycy . I  ja  ró w 
nież, pisząc przed dwoma la ty  
w  „L is ta ch  z T ea tru “  o sztuce 
Simonowa, położyłem  g łów ny 
nacisk na je j reportażowość i 
w a lo ry  je j scenicznej pub licy 
s tyk i. T y tu ł a rty k u łu  b rzm ia ł: 
Komedia o U S A ; ale w  tekście 
by ła  mowa przede w szystk im  o 
repartażu z USA.

Dopiero ponowne, późniejsze, 
bardzie j dokładne zaznajomie
nie się z „Zagadnieniem  ro s y j
skim “  pozwoliło m i zrewidować 
ówczesny sąd. N ie  reportażo
wość je s t bowiem is to tą  sztuki 
Simonowa lecz w łaśnie je j  lite -

jenną rzeczywistość, am erykań
ską, iż jego analiza i  diagnoza 
okazały się bezbłędne. Co wię
cej, pewne akcenty, k tóre w 
1947 r., mogły się jeszcze wyda 
wać przejaskraw ione (por-tret 
H itle ra  w  głębi b iu rka , ■?. po r
tre t Mussoliniego ju ż  odważnie 
na ścianie gabinetu wielkiego 
kapitalistycznego wydawcy) 
dzis ia j posiadają ju ż  swą rea
listyczną wymowę.

Sztuka kończy się słowami 
H arrego Smitha, k tóre ju ż  we
szły w  przysłowie, o is tn ien iu  
dwu Am eryk, A m eryk i demo 
k ra c ji obok A m eryk i im peria liz  
mu. W  nakręconej w  Związku 
Radzieckim film o w e j w e rs ji 
„Zagadnien ia rosyjskiego“  
sprawa ta  ukazana je s t naocz
nie. W idzim y w ie lk i m itin g , na 
k tó rym  Sm ith, w ita n y  en tuz ja
stycznie, odczytuje fragm e n ty  
swej uczciwej i  praw dziw e j 
książki o ZSRR, za k tó rą  go 
phciała złamać szajka Macpher 

rackość, ukazująca problem  w  j sona. Oto epilog „Zagadnien ia

now mógłby w „Zagadnien iu ro 
sy jsk im “  zajmować się m niej 
rozdwojeniem jaźn i korespon
dentów hearstowskieh, głębiej 
zaś i ostrzej pokazać ich w re
alne j, codziennej, antyradziec-

kształcie w yra z is te j i  mocnej 
artystycznie s a ty ry  społecznej. 
Książka Sm itha o R osji po dwu 
la tach przestanie być aktualna 
—  m yślą ludzie „Zagadn ien ia 
rosyjskiego“ . Komedia Simono
wa o Ameryce po dwu latach 
nie ty lk o  nie przestała być ak
tua lna, ale posiada aktualność 
wciąż większą. Simonow, p i
sarz posługujący się niezawod 
nym  narzędziem m arksizm u, u- 
m ia ł w  ten sposób ujrzeć poWo-

rosyjskiego“ , równie i słusznie 
optym istyczny ja k  epilog w 
„N iem cach“  Kruczkowskiego.

Czy uwagi dotychczasowe o- 
znaczają, że sztuka Simonowa 
pozbawiona je s t wad, że nic je j 
istotnego zarzucić nie można* 
Skądże! I  na jedną z takich 
wad zw rócił sam Simonow u- 
wagę, pisząc w  swoim głośnym 
artyku le  o „Zadaniach radziec
k ie j d ra m a tu rg ii i kry tyce tea-

k ie j działalności“ .
*  •

„Zagadnien ie rosy jsk ie“  w y
stawiono w  Polsce po raz 
pierwszy, je ś li się nie mylę, w 
Poznaniu. Później w K rakow ie 
i w  innych m iastach z w ie lk im  
powodzeniem grano je  pod 
zmienionym ty tu łem  „H a r ry  
Sm ith odkrywa Am erykę“ . Po
w ró t Rozmaitości do ty tu łu  o- 
rygina lnego wydaje m i się słu
szną decyzją: domagał się je j 
ppzede wszystkim  szacunek dla 
powagi koncepcji autora.

N iestety, samo przedstaw ie
nie wzbudza sporo wątp liwości. 
N ie w yzyskał należycie albo 
sk rzyw ił wiele momentów reży
ser E m il Chaberski, m y lił się 
dekorator Tadeusz B łażej ow- 
ski, zwłaszcza mieszając s ty l 
Babbittów  ze stylem m ilionera 
Macphersona.

W  postaci Macphersona u- 
m ia ł swego czasu Jan K urna- 
kowiez ukazać cały cynizm, ca
łą podłość i brutalność am ery
kańskiego rekina prasowego. 
Jerzy Leszczyński dzielnie w a l
czył z dobrodusznością swej na
tu ry  i usiłował nie być Mac- 
phersonem jo w ia ln ym ; ale mu 
się to niezbyt udawało, a bicie

tra ln e j“ : „M yślę , że K . S im o-(p ięśc ią  w b iurko i atak apo-

plektyczny nie narzucały w ra 
żenia zimnego draństwa, które 
w inno emanować z te j postaci. 
Podobny zarzut dotyczy Palusz 
kiewicza, obsadzonego nieodpo
wiednio w  ro li arcykana lii 
Goolda.

Sm itha g ra ł Dobiesław Da
m ięcki. Scenę końcowej ty rady  
w ykrzycza ł zbyt histerycznie, 
nie czuło się w  tym  wybuchu, 
wbrew in te nc ji autora, p rzyro 
stu świeżych sił, przeciwnie, 
był to rozpaczliwy zryw  czło
w ieka, złamanego ju ż  przez ka
p ita lis tyczną przemoc. Irena 
Górska jako  Jessie pokazała 
mieszczankę europejską, zabłą
kaną w USA.

Tadeusz Surowa g ra ł swego 
czasu w  „Zagadnien iu ro s y j
skim “  Goolda. I  g ra ł dobrze. Co 
go skłoniło do objęcia ro li M ur- 
phy‘ego, nie wiem, ale wiem, 
że pope łn ił błąd. T a lent pozwo
l i ł  mu stworzyć postać żywą i 
rozśmieszającą. A le  to nie był 
M urphy, żałosna, skraehowana 
egzystencja, dziennikarz rozpi- 
ty , przekupny i niebawem odda 
jący  życie za 600 dolarów. Gro
teska i p iru e ty  Surowy w y ła 
m yw ały się z ram  komedii.

Poza tym  g r a l i : Rakowiecka, 
P iekarski, W ołończyk i Rydzew 
siei, a przez rad io odzywał się 
Nalberczak. Osobno trzeba tu 
podkreślić um ia r i ta lent, z ja 
kim  K aro l Leszczyński zagrał 
zaszczutego wyrobn ika dzienni
karskiego, reportera H ardy.

Autonomiczna Sekcja Moto
cyklowa „L e g ii“ , jedna z n a j
starszych placówek sporto
wych, obchodzi w dniu 8 bm. 
XX-lecie swego istnienia. Sek
cja wznow iła swą działalność 
po wojnie, na początku 1946 r. 
i od tego czasu rozw ija  ożyw io

ną działalność sportową. Do 
najbardzie j znanych imprez or
ganizowanych przez Sekcję, na 
leżą coroczne ra idy  długodys
tansowe przez W arm ię i Mazu
ry  do Szczecina. Raidy te są 
zaliczone do m istrzostw  Polski. 
Uczestniczą iv nich również ze
społy wojskowe.

Śląsk — Pomorze 9 :7  w boksie
G RUD ZIĄDZ. — Rozegrane 

międzyokręgowe spotkanie pię
ściarskie, między reprezentacja 
m i Śląska i  Pomorza, zakończy
ło się zwycięstwem drużyny 
śląskiej 9:7. Obydwa zespoły 
w ys tąp iły  w osłabionych sk ła
dach.

Po k ró tk ie j części o fic ja lne j, 
organizatorzy odczytali tekst 
depeszy, wysłanej do sportow
ców radzieckich z okazji 70-ej 
rocznicy urodzin Generalissi
musa Stalina.

W yn ik i techniczne (zawodni
cy Śląska na pierwszym  m ie j
scu): w muszej — Gumowski 
zrem isował z Sylwestrem ; w 
koguciej — Rudner przegrywa

ze Znanieckim ; w piórkowej — 
walka między Owczarczykmm i 
Leissem trw a ła  krótko. Pomo
rzanin na początku pierwszego 
starcia łam ie rękę i poddaje 
się; w lekk ie j — spotkali sie 
Hecht i Szulc. Zwycięży! na 
punkty czyściej wałczący 
Szulc; w półśredniej — Pooan- 
ta pokonał wysoko na puukty 
Polakiew icza; w średniej — 
Spałek przegra ł niezbyt zasłu
żenie z B a lińsk im ; w półcięż
k ie j — Nowara zwyciężył wy
soko Błażejewskiego; w cięż
k ie j — Drapała, ju ż  pierwszym 
ciosem, posiał Niewczasa na 
deski, po otrzym aniu następne
go — pomorzanin poddał się.

R A D I O
W T O R E K  — 6 G R U D N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1339,3 m .

P ro g ra m  d n ia  8.35, na  ju t r o  23.55. 
S yg n a ł czasu 12.00. W ia do m o śc i 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00. W szechnica  
9.i 5, 21.10.

8.40 ,,G łos m a ją  k o b ie ty " .  8.50, 
9.35 M u z y k a ; 10.00 S k rz y n k a  P C K ; 
10.10 A u d y c ja  d la  p rz e d s z k o li; 10.30 
M u z y k a ; 10.50 In fo rm a c je ; 10.55 
D la k la s  I —I I ;  11.15 „D z ie c k o  u l i 
c y "  K o s z y k o w s k ie g o ; 11.35 M u z y k a
12.30 A u d y c ja  d la  w s i; 12.55 M u z y 
k a ; 13.25 P rz e rw a ; 16.20 „K o m p o z y 
to r  ty g o d n ia "  — H e k to r  B e r iio z ; 
17.15 M u z y k a ; 17.30 R ep o rta ż ; ( 17.50 
M u z y k a ; 18.20 „G ło s  m a ją  k o b i 
t y “ . 18.49 A u d y c ja  s ło w n o  -  m u z y 
czna — D r  L issa . 19.15 A u d y c ja  l ite  
ra c k a ; 18.45 B ra h m s  — „C y g a ń s k ie  
P ie ś n i" ;  20 40 M u z y k a ; 20.55 A u d y 
c ja  l ite ra c k a ; 21.30 S łu c h o w is k o ; 
22.20 „N a  m u z y c z n e j f a l i " ;  23.10 M u 
z y k a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  395,8 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25, na  ju t r o  
23.10; S yg n a ł czasu 5.13, 12.00; W ia 
dom ośc i 5.15, 6.00, 6.45, 16.C0, 20.00, 
2?.00. W szechn ica  8,15, 18.40.

5.10 P oczą tek  a u d y c j i ;  5.20 K o n 
c e r t d la  św ia ta  p ra c y  z C zechosło
w a c ji;  6.05 G im n a s ty k a ; 6.15, 7.10 
M u z y k a ; 7.55 R e p e r tu a r  k in  i  tea 
t ró w ; 8.00 M u z y k a : 8.35 P rz e rw a ;
13.30 M u z y k a ; 14.00 „ Z  życ ia  W ę
g ie r " ;  14.15 K o n c e r t  s o lis tó w ; 14.55 
A u d y c ja  d la  c h o ry c h ; 15.10 S łu c h o 
w is k o ; 15.30 D la ś w ie t l ic  d z ie c ię  
c y c h ; 15.50, 16.35 M u z y k a ; 16.50 W ia 
dom ośc i z te re n u ; 17.00 K o n c e r t ; 
17.45 ,.Z f r o n tu  b ry g a d  S P “ ; 18.00 

„ Z  k r a ju  i*ze ś w ia ta “ ; 18.15 S lrauss. 
19.15 M u z y k a ; 20.40 „W ie c z n a  je s t

N o w a "  — re p o rta ż . 21 00. 22.30 K o n  
c e r t s y m fo n ic z n y  pod d y r . R ow ic - 
k ie g o ; 21.40 (W  p rz e rw ie )  fra g m e n t 
p o w ie ś c i; 22.30 A u d y c ja  l ite ra c k a ; 
22.50 S u ita  o r ie n ta ln a . 23.15 M u z y 
ka  ta neczna ; 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

T R Y B U N A  LUDU
W ydaw ca - K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie i Z je d n o c z o n e j P a rtit 

R obo tn icze )
R edagu je  K o m ite t 

N ak ła d  R S W  ..P rasa " 
R ed a kc ja :

W arszaw a, u l. S m o lna  !2 
T e le fo n y : R ed a k to r N a cze ln i
8-22-60 Zastępca R edakto r* 
N acze lnego 8 33-28 S ekre ta rz  
R e d a kc ji 8 8? 29 D z ia ł zagra 
n ic z n y  8 62-05 D z ia ł m ię tsk  

8 71 82 M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la  8-82 28 8 51-04 8-82 05 

8 57 62 8 57-54.
T e le fo n y  nocne : S e k re ta ria t 
8-82-28 Zastępca R edaktora  
N acze lnego  8 51-04 R edak ‘ oi 
N ocn y  8-57 64 R e d a k to r Tech 
n ic z n y  8-57-62 D z ia ł Depes7 

8 62 05
P R E N U M E R A T A

P re n u m e ra ta  m ies ięczna *  
k ra ju  zł 150— p ren u m e ra t»  
z b io ro w a  od 10 egz na jeden 
adres, p a r ty jn a  zł 75 —. zagr* 

n iczna  Łł 300 —.
K o n to  P K O  -  N r f 1374 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra t  
na leży  podać d o k ła d n y  ł czy 

te in y  adres
A d m in is tra c ja  W arszawa ul 

S m o lna  13 te ! 8 29 84 
K o lp o rta ż  fe l B 71 8(1 B tu rr 
R ek lam  1 Ogłoszeń 4 30 2* 
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  

„P ra s a "  u l Sm oin>  1«

2 B-92373


